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Jarmark lwowski. 


Lwów 20. czerwca. 


Zaimprowizowany w ślicznym naszym 
parku Stryjskim w dziesięciolecie ostatniej 
wystawy krajowej „jarmark* wyrobów kra- 
jowych zadziwia i zdumiewa ogół zwiedza- 
jących. Mało kto wierzył, ażeby to przedsię- 
wzięcie udało się, ażeby miało jakąś wartość 
praktyczną. Uważano je powszechnie za po- 
mysł, wynikły z „mody” teraźniejszej popis- 
rania przemysłn krajowego — pomysł choro- 
bliwy, dziwaczny, z którego dużo krzyku a 
mało pożytku. 

A jednak — kto zwiedzi ów jarmark, 
chociażby najbardziej uprzedzony przeciwko 
temu pomysłowi, chcąc nie chcąc, musi uledz 
mimowoli wrażeniu tego obrazu, pełnego ży- 
cia i ruchu. Kto bowiem mniemał, że spotka 
się tam z marną blagą, z rodzajem sportu w 
chwaleniu i zachwycaniu się nieudolnymi wy- 
tworami, bez wewnętrznego przekonania o 
rzeczywistej wartości tego, co się chwali, do- 
znaje na widok rozłożonych tam przedmio- 
tów wrażenia, które każe mu przyznać — 
jeźli chce być szczerym: 

— (o prawda, czegoś podobnego nie 
spodziewałem się ! 

Kto chce krytykować, ten oczywiście 
znajdzie w tem zbiorowem dziele, na którego 
improwizowanie składały się tysiące głów 

bardzo wiele do wytknięcia. I tak 
wszystkiem można się spierać o to, ile 
ś podoba, czy to jarmark, czy wy- 
i jarmark, to możnaby wytknąć, 
n kupieckiej systematyczności, 
dy, a na wystawę znowu za 
nie. Ale jakkolwiek komu ze- 
wać urządzenie tego nowego 
ku“, każdy zwiedzający go 
tem bezładnem zbiorowisku 
robów wspólna myśl prze- 
idea ożywcza, godna uwagi. 
— wybornie to scharakte- 
ik krajowy przy otwarciu 
iał on: 

większego wroga, jak 
o, zniechącenie i liczenie 


è. 
go jarmarku zaliczył on 
objawów budzącej się w 
twach społeczeństwa na- 
ko owej tradycyjnej na- 
niactwu, łatwemu znie- 
w 7 ta jea trudaeść, Dłerne- 
m oglądaniu się na to, iż to, co zrobić trze- 
ba, zrobi ktoś za nas 1 dla nas... 

Przeszło ozterysta rozmaitych przedsię- 
piorstw wytwórczych uczęstniczy w jarmarku. 
A każdy kto tam rozłożył swoje wyroby na 
sprzedaż, jest w swoim {achu pionierem ja- 
kiegoś nowego rodzaju pracy zarobkowej. 
Każdy z nim zaczynał od małego, albo i z 
niczego. Zwalczać musiał niezliczone trudno- 
ści, borykał się, pracował, upadał, to znowu 
podnosił się, albo gdy upudł w walce jego po- 
przednik, on wstępował na jego miejsce i 
pracuje dałej.. Każde z czterystu kilkunastu 
przedsiębiorstw, biorących udział w jarmarku, 
ma swoją historyę, pałną nauki dla terażniej- 
szych i dla przyszłych pokoleń — nauki, zdo 
bytej ciężkim trudem i ofiarami. Ile to prze- 
minęło zmarnowanych prób, ile zawodów bo 
lesnych i daremnych wysiłków, zanim udało 
się tomu i owemu ustalić byt swojej praco- 
wni, produkującej coś nowego, czego w na- 
szym kraju przedtem nie wyrabiano ! 

Gdyby tak znalazł się jakiś pisarz, który 
umiałby z talentem opisać dzieje ośmdziesię- 
ciu przeszło pracowni, zostających pod sta- 
łą opieką krajowego Związku  przemysło- 
wego, albo też kilkudziesięciu fabryk, zjedno- 
czonych węzłem poczucia potrzeby łącznej 
obrony swojej egzystencyi i swoich interesów 
w centralnym Związku przemysłu fabryczne- 
go, albo wreszcie ciche, nieraz prawdziwie 
tragiczne dzieje walki kobiet o kawałek 
chleba dla siebie i dla dzieci, walki zorgani- 
zowanej w kobiecych związkach „Pomocy 
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MARYA RODZIEWICZOWNA. 


CZAXARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 


Wprowadziła ich do domu, zakrzątnęła się 
około ugoszczenia i posiłku, na grad pytań od- 
powiedziała dopiero, załatwiwszy z Parczew- 
ską gospodarsko kulinarne sprawy. 

— Ożenił się już przed paru laty, na 
Kaukazie z kobietą i Polką. Co prawda nie 
pytałam jak z domu. Nazywa Się Zofia, mło- 
da, ładna, bardzo miła i porządna kobiecina. 
Kochają się, jest im ze sobą dobrze Aa że tro- 
chę malarya jej zaczęła dokuczać, wyjechali 
w góry. "tw 

— I nikomu z nas nie dał wiedzieć 0 
tem, To niesłychane. No i co? Tak siedzą W 
Ługach, z nikim nie 


Zośka ruszyła ramionami. 

— (Cóż poradzisz? To przestępstwo nieda 
się podciągnąć pod żaden paragraf kodeksu 
karnego. 


Sz. PT. Publiczność, iż z dniem 
dzisiejszym objąłem w zarząd 


GAZELA NARODÓW 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 


We Lwowie — Wtorek sdnia 21. Czerwca 1904. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


| >oysowaji to w takich opisach znalazło- 
y się niezawodnie wiele rysów do głębi 
wzruszających. 

Ludzie gnuśnego umysłu, przyzwyczaje- 
ni chodzić tylko drogami pewnemi, przez in- 
nych udeptanemi, nie są w stanie pojąć tego, 
jak można znajdować kę SEC w szuka- 
niu nowego pola pracy. Przecież to tak miło 
żyć spokojnie z dziś na jutro, zjadać co za- 
| ak albo zdobyli ojcowie, a korzystać 

ez trudu z nowoczesnego komfortu życia 
z wymyślnych udogodnień wszelakich w ko- 
rzystaniu z przyjemności tego Świata. Tym- 
czasem, niejeden z tych, co hołdowali nie- 
gdyś tym zasadom wygodnym, gdy z czasem 
zabrakło im  odziedziczonego a ojcach do- 
brobytu, zniewoleni twardą koniecznością, 
jęli się pracy, nabrali z czasem do niej zami- 
łowania i doprowadzili do pięknych rezulta- 
tów. Nieskończenie wyżej od takich pionie- 
rów przemysłu z konieczności stoją ci, którzy 
z trzeźwą świadomością celu nie żałują trudu, 
ażeby rozbudzić w naszem społeczeństwie 
poczucie szacunku dla pracy wytwórczej, zro- 
zumienie potrzeby szukania nowych źródeł 
zarobku, nowych źródeł bogactwa dla mno- 
gich tysięcy, pogrążonych teraz w nędzy dla 
braku zarobku. 

Przejdźmy się po salach powystawowego 
pawilonu sztuki na wzgórzu stryjskiem i rzuć- 
my pobieżnie okiem na rozłożone tam towa- 
ry. Jeżeli potrafimy czytać w tej otwartej 
księdze, przedstawi się oczom naszym zajmu- 
jący obraz walk i trudów wielotysięcznych 
zastępów ludzi pracy — najrozmaitszych za- 
wodów, stojących na rozmaitych szczeblach 
hierarchii towarzyskiej, od książąt do naj- 
skromniejszych robotników i robotnic a ludzi 
samodzielnego ducha, walczących o zdobycie 
dla zarobkowej pracy nowych pól. Jak dobry 
i zapobiegliwy gospodarz, z ciężkiemi nieraz 
ofiarami, z ciężkiemi walcząc trudneściami 
zamienia odwieczne bagna, wydmy piasczyste 
albo kamieniste odsypiska w bujne łąki i role 
orne, tak nasi pionierowie uprzemysłowienia 
kraju otwierają dla produktywnej pracy co- 
raz nowe obszary dotąd u nas nieuprawiane, 
otwierają nowe źródła zarobku. 

Wielki przemysł fabryczny, nieliczny 
bierze udział w jarmarku. Tylko kilka wiel- 
kich fabryk urządziło na jarmarku wystawy 
swoich wyrobów — niejako w tym obywa- 
telskim zamiarze, ażeby wielotysięcznym tłu- 
mom publiczności, zwiedzającym jarmark, 
przedstawić ad oculos na okazach swoich wy- 
robów, że nie jest to prawdą, ażeby w Gali- 
ayi przeiaysł labryczny nie mógł się udać, 
skoro prowadzony jest ze znajomością rzeczy 
i rozumnie. Instytucye i stowarzyszenia, po- 
zakładane dla propagąęndy rozwoju przemysłu 
w kraju przedstawiły także obraz swojej 
działalności, którego wynikiem jest budzący 
się we wszystkich okolicach kraju, po wsiach 
i po miastach ruch w tym kierunku. 

W przeciągu półtora roku, odkąd istnieje 
np. centralny związek dla przemysłu fabry- 
cznego, pod pełną energii waoe dyre- 
kcyą dra Rogers Battaglii, urządził on 81 
wieców przemysłowych, 14 odczytów, za 
wiązał 36 stowarzyszeń pomocy przemysło- 
wej, 27 komitetów organizacyjnych, przepro- 
wadził akcyę w sprawie ochrony interesów 
przemysłu cukrowniczego, spirytusowego, zje- 
dnoczenia fabryk zapałek, rozwoju fabryka- 
oyi krochmalu, surogatów kawy, fabrykacyi 
mydła, czernidła i pasty do skór, otwarcia 
nowych kopalni węgla, obrony zagrożonych 
interesów przemysłu drzewnego, fabrykacyi 
papieru, księgarstwa itd. Czyż tak obfita w 
skutki działalność nie może wpływać zachę- 
cająco nawet na ludzi, względem swojskiego 
przemysłu najbardziej sceptycznie usposobio- 
nych? 3 
r Jednem słowem — ów zaimprowizowa- 
ny ne prędce przez ludzi śmiałej inicyatywy 
„jarmark wyrobów krajowych* nastręcza na 
każdym kroku dla każdego ze zwiedzających, 
który myśleć umie, niezmiernie wiele nauki i 
zachęty w różnych kierunkach. Dużo nowego 
posiewu na polu uprzemysłowienia kraju po- 
zostanie po nim niezawodnie, A będzie to naj- 


— No, ale są pewne względy towarzy- 
skie, rodzinne, obyczajowe. Świat nie może 
się zapełnić odludkami, żyjącymi co najwyżej 
w parze. i j 
— Nie lękaj się, nie zapełni. Będzie za- 
wsze więcej amatorów towarzystwa 1 stosun- 
ów. 

— No i naturalnie wziął pewnie bez fun- 
duszu. 
— Nie wiem. Zdrowa jest, 
skromnych wymagań, o pieniądzac 
prawie nie wiemy, nie bardzo nam potrzebne. 
No proszę — to skandal. Wacław żo- 


racowita, 
my tu 


naty. I nie myśli wcale wprowadzić żony do 
rodziny, oddać wizyt, przedstawić jej nam ? 
A dzieci są? 

— Nie. Co on myśli, a czego nie myśli 
w tej kwestyi wypadania i niewypadania — 
nie wiem. Napisz do niego, to oi odpo- 
wie. Tymczasem zdrożeni jesteście i głodni, 
pra Go przegryść, zanim obiad bę- 
zie. 

— Jak tu u ciebie ślicznie! — rzekła 
Bronka — ale straszno. Jak ty się nie lękasz 
tak mieszkać sama — jabym umarła ze stra- 
chu pierwszej nocy. Y 

-- To prawda, kamienica bez stróża, na 
rogu nie ma stójkowego, okropność! — śmiała 
się Zośka, 

-- Jak sobie chcesz — wtrącił Karol — 


siedztwa, ani żywego ducha — nigdzie poje 
chać, rozerwać się. 


Restauracyę 


jabym się tu z nudu powiesił. Żadnego są |w lesie. 


w domu p. Jankowskiego. 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują; we Lwewie: Administracya „Gazety 

arodowej" ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansamana; we Wi : Hamasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — Rudolt 
Mosse Sgilerstkdte 2 — A. Oppelik Griinangergasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeid & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstraase 33; Adolf Chulaw- 
ski VL Getreidemarkt Nr. 13; w Rudapeazcie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Franke 
tureie n. M.: Hassenstein & Vogler i G. Daube 
& Comp., w Paryżu . Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warnzawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁORZEŃ: Ogłeszenis zwy- 
czmjme na jednoszpaltewy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N za 
wiersz lub jege miejsce 60 hal — Gkłesy publi- 
czmeści za wiersz lub jego miejsce 1 ker.—IPry"= 
watna kerespomdoncya 6 hal. od wyrazu. 


Namor koszteje 8 hal., na prow 10 h. 
(Numera łk kosztują po ME, 


piękniejszą nagrodą dla tych, którzy trudnili 
się około urządzenia tego przedsięwzięcia. 
Tej nagrody życzymy im, aby doczekali — a 
uczestnikom jarmarku życzy- 
my też dobrych interesów! 


(1). 


Ruch ukraińsko-hajdamacki. 


Z pow. zaleszczyckiego piszą nam: 

Szanowny Panie Redaktorze! Racz mieć 
miłosierdzie nademną i nie odprawiaj od Two- 
ich progów, lecz pozwól mnie staremu wyga- 
dać się, a lżej będzie bolejącemu, niespokoj- 
nemu sercu memu. 

Już po paru krokach dosięgnę 40 lat w 
służbie Bożej, jako duszpasterz, już się ma u 
mnie ku wieczorowi a gdy czynię potrzebny 
rachunek jakichś owoców — obawiam się, że 
prawie cała praca pójdzie na marne. 

Ta zawierucha, jaką rarodowcy ruscy i 
im pokrewni radykali wśród lud wpro- 
wadzają — z powodu pokrewieństwa, powi- 
nowactwa i sąsiedztwa z moimi parafianami, 
czyni i tu zamieszanie. Oto przykład: Pa- 
rafianin mój swarzy się z drugim, a gdy mu 
czynię uwagę: „Bój się Boga“ — odpowiada, 
że teraz juź ludzie nie bardzo na to zważają. 

Nieszczęsne stosunki nasze z tym roz» 
działem obrządkowym, który się wciąż po- 
głębia i już jakby dwie wiary wytwarza. 
Czy uwierzysz, że w pewnej miejscowości, 
włościanin, ukraińskim szowinizmem hodowa- 
ny, patrząc, jak kamienie na kaplicę łacińską 
zwożono, zawołał: gdybym mógł, to biłbym 
tego polskiego Boga 

Jest tedy osobny ruski Bóg i oto masz 
poganina óchrzczonego. Obowiązkiem naszym 
najgłówniejszym wpajać w lud, że miłość Bo- 
ga i bliźniego — to fundament, na którym 
się wszystko życie opiera. 

A oto, jak nienawiść sieją. W innej 
miejscowości zamierzono stawić cerkiew a 
między innymi funduszami miano i kilkana- 
ście morgów pola na ten cel darowanych. 
Ogłaszają tedy sprzedaż a gdy zgłosili się 
moi parafianie do kupna, odprawiono ich, 
mówiąc, że Polacy tu są wykluuvzeni. Poświę- 
ca się następnie kamień węgielny, którym 
Chrystus-Bóg — sama miłość. Do budowy 
potrzebny murarz i pomocnik, a gdy i moi, 
nawet biedniejsi parafianie Iaknący zarobku 
się zgłosili, odprawiono ich, bo Polacy są wy- 
kluczeni. Nawiasem dodam, że i ja mam pole 
na sprzedaż, co gdy orjosiłem, zjawił się 
pierwszy nabywca Rusin i nie pomyślałem 
nawet, by go odprawić; co więcej, zapewni- 
łem mu pierwszeństwo. A teraz wśród takich 
stosunków pytam się, czy dobrze postąpiłem ? 

Najboleśniejszem w tych stosunzach jest 
to, że kapłani, ta sól ziemi, jak nas Chrystus 
nazwał, wietrzeje a może nawet w częstych 
wypadkach w truciznę się zamienia. Czego 
się można spodziewać po kapłanie, który na 
wet wrodzoną uczciwość poniewiera. Do- 
wiedz się, czegom doświadczył. Zostawszy 
proboszczem, miałem sąsiada, kolegę z ław 
uniwersyteckich a przyznam się, że byłem 
wtedy rusofilem. Brat jego starszy, przy zda- 
rzonej sposobności, poleca go mojemu miło- 
sierdziu i prosi o przyzwolenie, aby mnie 
w posługach kapłańskich wyręczał, co w od- 
dalonych miejscowościach często się zdarzało. 
Mając głupie miękkie serce, przyzwalam, on 
zasila się dochodami i odwzajemniając się, 
w tym samym czasie jest i duszochwatem. 
Hodowałem gadzinę i plemię jego. 

W latach 80 zbudowano w mojej parafii 
2 kościółki i 8 kaplice. Zamierzałem stawiać 
czwartą i uprzedzam o tem miejscowego pro- 
boszcza ruskiego, który mnie prosi, abym tego 
nie czynił, bo to jego postawi w złem świe- 
tle, bo on przecież jest dła mnie szczerze od- 
danym i żadnych trudności nie czyuił i nie 
uczyni. Uległem nierozsądnie a on z wielkiej 
szczerości parafian mi wyplenił i znowuż 
ze szczerości, gdy parafian moich w metryki 
swoje wpisywał a zdarzyło się, że gdy jakiś 
włóczęga, niewiadomego obrządku, samobójczo 
skończył, uznał go Polakiem i do zapisania 


kartkę przysłał. Co więcej, gdy do nowo 
zbudowanej przez niego cerkwi, uznawszy to 
za konieczne, aby jak najczęściej parafian 
tamtejszych odwiedzać, z nabożeństwem się 
wpraszałem, przyjął to niechętnie. Po pier- 
wszej takiej ekskursyi powiada mi, że jego 
parafianie żalili się: 1) że dużo światła ubyło, 
2) że musieli po łacinnikach cerkiew zamia- 
lać. Do budowy tej cerkwi przyczynili się 
i moi parafianie datkami, do których ich na- 
wet przynaglono ; dawali na dom Boży, dom 
miłości a teraz z miłości nas wypraszają. 

Może po niewozasie, mając uzbieranych 
200 koron, rozpocząłem budowę kaplicy, a 
gdy o tem wspominam, to nie dlatego, ai 
się odzywał do publicznej ofiarności. Rozpo- 
cząłem bez funduszów, ufając P. Bogu, który 
ma szersze ręzawy, niż biskup krakowski 
(Szukiewicz). 

Do budowy innej cerkwi również moi 
perafianie się przyczynili a w niej monstran- 
cya, ofiara Polaka. Proboszcz miejscowy, by 
głębiej do kieszeni sięgnąć. zapowiedział u- 
mieszczenie tablicy pamiątkowej, że cerkiew 
ma służyć obu obrządkom i osobną na ten 
cel składkę zbierał. Pieniądze zebrał — ale 
tablicy nie ma. Prawda, że bohaterowie i nie 
dziwić się, bo u jednego widziałem biust 
Chmiela uwieńczony! Czyżby tam czerpał 
natchnienia — a nie u stóp Ukrzyżowanego? 
Już Cię Redaktorze może umęczyłem -- więc 
resztę na później. Nie uogólniam i nie w tej 
myśli to podaję, aby zadośóuczynić mojemu 
rozdraźnieniu; raczej, że gdy może który z 
ruskich księży to przeczyta, oby się zastano- 
wił i przejrzał do czego doprowadzić może 
duch ukraiński hajdamacki ! 

Wspomnieni atoli stali się hajdamakami 
dla samych siebie, gdy się tak pastwią nad 
własną uczciwością. X. 


Korespondencye. 


Rsym 17. czerwca. 


(Wojownicza odezwa syna Garibaldiego. — Tablica 

pamiątkowa ku czci Kościuszki, — Prelekcya o 

T. Lenartowiczu w Medyolanie. — Włoska Joanna 
d Arc.) 


Na irredentystów włoskich i zapaleńców 
rozmaitego autoramentu wiadomość uchwale- 
nia w Budapeszcie setek milionów na cele woj- 
skowe podziałała elektryzująco. Najbardziej 
wziął sobie tę sprawę do serca wódz nacyona- 
listów włoskich, syn Garibaldiego,  Riociovti. 
Ogłosił on manifest do narodu: Alarmi! W pi- 
śmie tem zwraca się syn wielkiego rewolu- 
cyonisty przedewszystkiem do prasy patry- 
otycznej i do młodzieży. Tę ostatnią wzywa, 
by łączyła się w koła i kółko, w którychby 
wprawiano się we władaniu bronią i strzela- 
niu. Zaleca wpisywanie się do Societa di tiro 
a segno, aby młodzież była należycie przy. 
gotowaną na chwilę, w której „wybuchnie 
niebezpieczeństwo*. 

Garibaldi ma tu na myśli wojnę z Austryqą. 
Wspomniane koła i kółka mają gromadzić 
fundusze na przyszłe wyekwipowanie ochotni- 
ków i na broń. Manifest kończy się słowy: 
„Zorganizujemy się co najrychlej w ten apo- 
sób, aby w ciągu 4 lub 5 dni można było 
uzbroić i zmobilizować 30 do 40 tysięcy ocho- 
tników, którzyby mogli piersiami swemi zasła- 
niać granicę nie bronioną, zanim armia naro- 
dowa zdoła się zebrać i uporządkować“. Apel 
Garibaldiego wywarł głębokie wrażenie na 
umysłach gorętszych. 

Byłem niedawno w m. Vezia, koło Lu- 
gano, gdzie znajduje się kaplica z grobami 
rodu hr. Morosini. Jak wiadomo, w tej kapli- 
cy spoczywało do 15. października 1895 ser- 
ce Tadeusza Kościuszki. W miejscu, gdzie się 
znachodziła urna z drogiemi sercu polskiemu 
relikwiami, umieszczono płytę marmurową z 
napisem, ułożonym przez sławnego poetę i 
kompozytora, Arriga Boito (zrodzonego z ma- 
tki Polki). Napis ten opiewa: 

Qui trovo pace e custodia devota 
il cuore di Taddeo Kosciuszko 


— Po co mam się rozrywaó? — wolę | jącego. 


być cała. 


— No, chyba dasz się namówić, odwie- | miliony, 


— Skończona parada — trzeba oddawać 
Będzie zmuszony sprzedać Łasick 


dzisz nas, nie czekając wizyty Niny. nie bę- i pójdzie z kijkiem. Podobno z Noltenem są 
dziesz się ceremoniować w rodzinie. Zoba- na noże — już przysłał i do wzajemnego 
czysz, com zrobił z Woronnego, nie poznasz, | kredytu i do towarzystwa rolniczego prośbę 


takem wycywiiizował. 


— Istotnie, ślicznie urządził! — dodała | Na grosz, 


Bronka. Teraz tam tak wesoło, gwarno, tyle 
dzieci! Bośmy z Łucyanami przyjechali całą 
bandą i wybraliśmy się do ciebie, żeby cię 
także ściągnąć. Mówię ci, taki wesoły gwar 
dzieciaków, Nina taka dzielna gospodyni — 
— zabawisz się w serdecznem kółku ro- 
dziny. 

Zośka poczuła dreszcz zgrozy na samo 

wyobrażenie w myśli i tego wesołego gwaru 
dzieciaków (było ich w kupie sześcioro — Z 
ostatniem Łucyanów, które miało rok życia) 
i tych dwóch matek tego stadka i tego ciepła 
rodzinnego kółka i tej zabawy obiecanej. Od- 
powiedziała, obiecując się na potem — po 
powrocie Waoława i zagadnęła co rychlej kwe- 
styę, pytając o Wiłszyców. 
Tu Karol opowiedział humorystycznie 
sprawę o czwórce kasztanów, potem przeszedł 
na różne anegdoty i plotki, a wreszcie 
rzekł : 

— A wiesz, że Motold krachnął ! 

— Słyszałam, że poniósł grubą stratę 


— To jeszcze nie, ale żona mu kipnęła. 
Był tryumf, radość w tonie opowiada- 


i Pokój do śniadań 
przy ul. Halickiej i. 10. 


| 


o uwolnie z urzędu prezesa; kredytu nie ma 
nigdzie się nie pokazuje, wsty- 
zi się. 

— Czego? — spytała krótko. 

— Dobraś! Tak na łeb zlecieć. Z pier- 
wszego na ostatniego. Tyle lat uczył, morali- 
zował, krytykował, sądził, reprezentował, 
a teraz każdy najgłupszy drwi z niego. 

— To prawda — najgłupszy! — powtó- 
rzyła. — Ale Łasicka jeszcze nie sprzedał? 

1, — Już targują agenci. Kwestya czasu. 
Że się nie utrzyma, to fakt. Podobno próbo- 
wał naciągnąć mego teścia na pożyczkę, ale 
się nie udało. Bagatela — trzeba mu trzykroć 
na stół. Zresztą, kiedy taki mądry, niech te- 
raz sobie mądrzy. 

Zośka nie pytała więcej. Stara Parczew- 
ska podała obiad. Bronka zaczęła opowiadać 
o swych dzieciach i nieprawościach kapelu- 
szowej spólniczki, Karol się chwalił postępo- 
wem gospodarstwem i stosunkami w okolicy, 
byli tacy radzi mówić o sobie, że bawić ich 
nie potrzebowała. 

Po obiedzie zasiecli w gabinecie, Zośka 
słuchała, myślą gdzieindziej, rada, że jej nie 
pytają, że nie każą dysputowaó, zgodna na 
wszelkie ich zdania i poglądy, których treścią 


Z poważaniem MKCHAL. 


sino al 15. ottobre 1895. 
giorno in cui le Sorelle Morosini 
figlie della contessa Emilia nata Zeltner, 
concessero la gloriosa reliquia 
al muses nazionale Polacco di Rapperswyl 
per farne perenne vener gione. 

(Tu misło pokój i straż uświęconą — 
serce Tadeusze Kościuszki — aż do 15. paź- 
dziernika 1895— dnia, w którym siostry Moro- 
sini, córki hrabiny Emilii z Zeltnerów — od- 
stąpiły pełną sławy relikwię — muzeum na- 
rodowemu polskiemu w Rapperawyla — aby 
tam stało się przedmiotem ozci nieustającej). 

W tej samej kaplicy spoczywa brat hra- 
bianek, Emil Morosini oraz hr. H. Dandolo 
i Markiz L. Manara; wszyscy oni polegli w r. 
1849 podczas obrony Rzymu. 

ani A. Boneschi-Ceccoli miała niedawno 
w Medyolanie prelekcyę o Teofila Lenarto- -~ 
wiozu, którego nazwała: ultimo cavaliere po- 
lacco (ostatnim rycerzem polskim). Literat, p. 
Angelo Mazzorati, przedstawiając słuchaczom 
prelegentkę, w te przemówił słowa: „Mam 
zaszczyt przedstawić wam p. Annę Boneschi- 
Ceccoli, natchnioną poetkę, która potrafiła 
skojarzyć w wiązanej mowie wdzięk niewieści 
z męzką siłą ducha. Będzie wam mówiła o 
Teofilu Lenartowiczu, który był przyjacielem 
i gościem tej naszej Italii, znakomitym synem 
bohaterskiej i nieszczęśliwej Polski, która 
walczy i spodziewa się i wierzy w inną dolę 
— sllustre figlio della erośca e sventurata Po- 
lontą, che lotta e spera e crede oltri i fati. Ży- 
cząc, aby potęga myśli, męczeństwa A rioan 
chwałę, przypominajmy sobie z wdzięcznością 
rycerzy ideału, którzy od dawna tej chwały 
pragnęli i jej hołdowali*. 

Pani Bonescki jest wielbicielką T. Le- 
nartowicza, widywała go we Florencyi aż do 
ostatnich jego chwil (zmarł w lutym 1898 r.) 
Opowiadała o życiu jego skromnem, pełnem 
zaparcia się, o jego gorącym patryotyzmie 
i talencie „sławnego pieśniarza polskiego“. 
Przytoczyła kilka wyjątków z jego utworów 
w oryginale i przekładzie poety senatora Z. 
Martucciego. Prełegentka mówiła o żywej 
sympatyi, jaką Lenartowicz był przejęty 
względem Włoch, które nazywał drugą swą 
ojczyzną. Lenartowicz wykładał swego czasu 
literaturę polską na uniwersytecie bolońskim. 
Wspominała też o poecie.rzeźbiarzu. Wykład 


swój zakończyła p. Bonesęahi-Oeccoli okrzy- 
kiem na cześć Polski „wolnej i sławnej“, 
który wszyscy obecni powtórzyli z za- 
palem. 

Na ścianie zewnętrznej starożytnóko 
Palazzo comunale w Ankonie umieszczono 
tymi dniami płaskorzeźbę, przedstawiającą 


niewiastę, opartą o tarczę z napisem: Libertas 
i trzymającą w ręce pochodnię. Poniżej 
umieszczony napis świadczy, że jestto podo- 
bizna Łucyi Stamara, bohaterki, której An- 
kona zawdzięczała ocalenie przed najazdem 
Barbarossy. 

W czasie oblężenia włoska „dziewica 
Orleańska“  popodpalała wieże oblężnicze 
i zmusiła kanclerza rzeszy, Chrystyana z Mo- 
guncyi, do odwrotu. Stamura była młodą 
wdową. K. 'Roszczyc. 


Wojna rosyjsko - japońska, 


Smutek i peelecha. 


Smutek okropny, pociecha na razie nie 
bardzo wielka dla Rosyan! Smutek w pogro- 
mie Stackelberga, pociecha w śmiałym napa- 
dzie Skrydłowa. Straty Stackelber- 
ga mają według pochodzących z Petersbur- 
ga wiadomości być niesłychane, wszelako nie 
tyle chodzi o straty w ludziach, które wedle 
jednych wynoszą 14.000, wedle innych prze: 
szło 20.000, licząc w to jeńców, — nie tyle 
chodzi o działa iamunicyę zabraną, ile chodzi 


o skutki strategiczne i moralne. Pod pierw- 
szym względem los Portu Artura 
jest już przesądzony — odsieczy 


0 


nie otrzyma. Od d. 16. bm. może jen. Oku z 


| był zachwyt nad sobą, drwiny, lekceważenie 
i krytyka reszty ludzkości. 

Nareszcie Karol spojrzał na zegarek 
i zagaił sprawę, która była powodem tych 
braterskich odwiedzin; pytał o jakieś papiery 
i kontrakty dzierżawne, których odnaleść nie 
umiał. Objaśniła, gdzie ich szukać ma, dała 
notatkę, daty, szczegóły. Wtedy przypuścili 
znowu szturm, by przyjechała, nie zaniedby - 
wała rodzinnych stosunków, pamiętała o świę- 
tych węzłach krwi i serca, zapewnili, że ją 
bardzo kochają, ucałowali ją i zabrali się do 
odwrotu, bo Bronka lękała się nocą wracać 
i lękała się nocować bez ludzi. 

Gdy wsiadali do łodzi, lądował właśnie 
Kasyan. Karol go poznał. 

— Jak się masz! Słyszałem, żeś na po- 
rządnego człowieka wyszedł. Ktoby się był 
spodziewał. 

— Słyszał pan! Ot sławniejszy ja widno 
od pana, bo ja o panu nie słyszał! — odparł 
chłop, błyskając zębami w uśmiechu drapież- 
nego zwierza. 

Karol nie uważał, czy nie zrozumiał zu- 
chwalstwa - jeszcze z łodzi uprzejmie się do 
siostry uśmiechał i zawołał : 

. — Przyślij że nam Wacława. Przyjedź. 
cie razem | 

— Szczęśliwej drogi, bądźcie zdrowi — 
odpowiedziała. 


(C. d. n.) 


a 0 0 ooo ooo a AAAA 
Bufet zaopatrzyłem tylko w doborowe przekąski i wielki wybór kanapek. Kuchnię prowadzę tylko 

na świeżem maśle sam osobiście jako fachowo wykształcony. 
i kolacye. Na ogólne żądanie moich Gości, zaprowadziłem słynne piwo piizneńskie z browaru mieszczań- 
skiego marki B. B. Lokal otwarty do g. 1. w nocy. KLEIM 


— Przyjmuję abonentów ma śniadania, obiady 


a= a l i. 


całym spokojem prowadzić roboty oblężnicze, 
a ogólne dotychczasowe postępowanie Japoń- 
czyków zapowiada, że roboty te prowadzone 
będą z energią bezwzględną, z całą siłą, sta- 
nowczością. Moralne skutki są łatwe do prze- 
widzenia: wojsko raz po raz pobite, upadnie 
na duchu i siłach fizycznych. Dzielny jest 
żołnierz rosyjski, ale nawet najdzielniejszy 
żołnierz nie zwycięża, gdy komenda jest do 
niczego. Dzielny żołnierz rosyjski musi stra- 
ció zaufanie do swoich wodzów i zniechęcić 
się — zwłaszcza po takich szczegółach bojo- 
wych, jakie o walkach pod Wafanku donoszą 
przywiezieni do Liaojanu ranni oficerowie ro- 
syjscy. 

Pociechę sprawi Rosyi Skrydło w. 
Jaki był właściwy cel jego wycieczki z Wła- 
dywostoku, niewiadomo. Dość, że zniszczył 
kilka japońskich okrętów przewozowych i to 
w miejscu najbliższem wybrzeży japońskich 
i koreańskich. Japończycy — jak sami przy- 
znają — stracili tysiąc a podobno daleko 
więcej żołnierzy, transportowanych wraz. 
z materyałami wojennymi, którymi więcej, 
niż wojskiem były naładowane te okręty. 
Przez tyle miesięcy odbywały się te trans- 
porty w spokoju, czem upewnieni Japończycy 
snać zapomnieli o swojej zwykłej ostrożności. 
Znaczna część floty japońskiej musi odtąd 
pilnować transportów i rozglądać się za Skry- 
dłowem, czem się militarne położenie Japonii 
wielce pogorszyło, zwłaszcza, jeśli zapasy 
węgla pozwolą Skrydłowowi często ponawiać 


wycieczki. Blokować Władywostoku niepo- 
dobna, bo port ten ma dwa dalekie od siebie 
wyjazdy. 


Na lądzie Rosyanie puścili się 
w akcyę zaczepną i zupełnie prze- 
Natomiast akcya zaczepna 
na morzu powiodła się. Słota, wi- 
chry i mgła sprzyjały Skrydłowowi w akcyi, 
tak iż adm. Kamimura odszukać go nie mógł 
i chyże krążowniki władywostockie spokojnie 
i bezpiecznie do portu powróciły. A ty lko 
szłootęodwagę. W dziennikach euro- 


papiet fachowcy marynarscy od dawna 
zıwili się, dlaczego eskadra władywostocka 
nie rusza się, aby niszczyć japońskie trans- 
orty morskie i tem psuć ordynek bojowy 
EE. piej Pomysł więc Skrydłowa nie 
był oryginalnym, jakoż kapitan rosyjski Jes- 
sen już dawniej próbował takiej wycieczki 
pod Gensanem ze skutkiem dość pomyślnym. 


Oficerowie rosyjsey © bitwie 


pod Watangku. 


Według wiadomości angielskich przyby- 
wający do Liaojangu ranieni w bitwie pod 
Wafangku oficerowie 1 żołnierze rosyjscy 
opowiadają : 

W środę trwała okropna bitwa od godz. 
5 rano do zachodu słońca, okropniejszą być 
nie mogła. Nastąpiła noe spokojna. Nazajutrz 
ctworzyła rozstawiona na lewem skrzydle ro- 
syjskiem  artylerya gwałtowny ogień na 
prawe skrzydło Japończyków, 
aby dla piechoty naszej przygotować jeneral- 
ny atak na pozycye nieprzyjacielskie. Tym- 
czasem wysunęli Japończycy znaczne posiłki 
— te wyruszyły Tau F skrzydłu 
japońskie mn, poparte przez artyleryę, 
która się przeciw artyleryi rosyjskiej, tudzież 
"cat piechocie rosyjskiej, usiłującej wy- 

onać ruch flankowy w górach, zwróciła. 
U pał był piekielny i Rosyanie »rodze cierpieli 
z pow(du swego ciężkiego rynsztun- 
ku; przeszkadzało to Rosyanom 
we wszelkich ruchach. Przez cały 
czas utrzymywały maszynowe działa i kara- 
biny japońskie ogień nieustanny, który 
ciężkie szkody zadał Rosyanom. 

W jednym okresie bitwy, gdy piechota 
rosyjska doliną ciągnęła, zasypywały baterye 
japońskie ze wzgórz formałnym gradem nie- 
przyjaciela nieosłoniętego. Szczególnie uwzięły 
się na jedną bateryę rosyjską, obsługa jej po 
największej części poległa, kilka dział zostało 
zdemontowanych. Atak jazdy rosyjskiej na 
prawe skrzydło odparła piechota i odtąd bój 
stawał się coraz gorętszy. Około godz. 5. pop. 
rozciągała się linia bojowa na jakie 15 wiorst 
(17 kilometrów). 

Wódz japoński wyprawiał bez przerwy 
gęste masy piechoty przeciw pozycyoma rosyj- 
skim, i rychło poczęli broniący się chwiać i 
cofać. Porzucano jedną pozycyę po drugiej a 
wreszcie także z Wafangku się wycofano i 
ok odwrót w kieranku północnym na 

antsialin. Wszelako już dlugo przedtem 
uznawał jen. Stackelberg za rzecz prawie ni e- 
możliwą, atakować nieprzyjaciela skute- 
cznie, ponieważ wszystkie korzyści po- 
zycyi były po stronie Japończy- 
ków iogień ich artyleryi był mor- 
derczy. Posiadali przeszło dwieście dział 
maszynowych i górskich. Artylerya gór- 
ska była w terenie tak połamanym nadzwy- 
czaj odpowiednią; natomiast działa 
rosyjskie były za ciężkie i pod innym 
też względem nieprzydatne do swego za- 
dania. Jen. Gerngross został raniony, gdy pole 
bitwy lustrował. 

Nadchodzą też z Petersburga dalsze opo 
wiadania, całkiem zgodne z powyższem. Dodają, 
że ciężki rynsztunek przeszkadzał żołnierzom 
rosyjskim we wisolkjh ruchach azwłaszcza 
w strzelanin. Japońskie haubice i kara- 
biny zasypywały nadciągających Rosyan gra- 
dem kul, zwłaszcza w jednym wąwozie. Je- 
dna baterya rosyjska w pozycyi dośćodkrytej 
została literalnie zasypana kulami i prawie 
wszyscy obsługujący ją zginęli. ixiedy wysła- 
ną rano jazdę naszą, Japończycy odparli, wy- 
ruszyła piechota i poniekąd powstrzymała Ja- 
pończykow, ale bój stawał się coraz gwałto- 
wniejszy. O godz. 5. wieczúr front japoński 
rozciągał się na 15. wiorst. Tedy już Rosyanie 
nie mieli możności powstrzymywać nieprzyja- 
ciela jeszcze dłużej i poczęli zwolna ustępy- 
waó z Wafangku. e 

Powodem wielkich strat naszych była o- 
kolica górzysta, ze wzgórzami nagiemi bez la- 
sów i z dolinami otwartemi, któremi wojska 
rosyjskie wobec nieprzyjaciela ciągnąć musia- 
ły, wreszcie brak wszelkiej osłony przeciw 8&- 
takom Japończyków, którzy wszystkie grzbie- 
ty gór obsadzili. Cała bitwa odbywała się na 
znaczną odległoś6. Japońezykom da- 
wała przewagę liczna artylerya, w której było 
wiele dział na walkę w terenie górzystym obliczo- 
nych. Raniony już d, 14 Gerngross jeździł z 
obwiązaną głową wzdłuż linije kierowal bojem 
i wydawał roskazy, przykładem swoim Za- 
grzewając żołnierzy. ; 

Tyle tej drugiej relacji. Najzagorzalszy 
wróg nie mógłby okropniej skrytykować cały 
system rosyjski i nieudalność k o m en- 
dantów. 


Po Wafangku. 
Pociągami kolejowymi przybyło 1.000 ran- 
nych, między *ymi 56 oficerów, w bitwie pod 
Wafangku, część wysłano do Charbina. We- 


! dle depeszy petersburskiej straty Bosyan w 


'moc Stackelbergowi. 


| że otrzymała 


tej bitwie wynoszą 2.000 na 42 batalionów ro- 
syjskich (po 1000 lmdzi) a 44 japońskich. W 
Petersburgu opowiadano w sobotę o 14.000 
ległych i rannych: w kołach wojskowych 
fito się za głowy, po co właściwie Stackel- 
berga na południe pchnięto, ale sądzono, że 
to stało się wbrew radom Kuropatkina. W 
Petersburgu obiegała dziea o stracie 10.000 
w poległych, rannyc i jeńcach, stojąca na 
lewem skrzydle dywizya miała zostać otoczo- 
ną i w pień wyciętą. Wszystko to są jednak 
ogłoski nieprawdopodobne, znamionujące je- 
Kak, jaki popłoch zapanował w Petersburgu 
Depesza „Biura Lassana’ z Inkou dono- 
si, że Kuropatkin na czele dwóch dy- 
wizyj wyruszył we środę z Laojana na po- 
Pogłoska, że 
odcięty, wymaga potwier- 
dzenia. Ocalenie jego zależy od biegłości nóg 
rosyjskich i japońskich ; od tego, czy Stackel- 
berg zdoła dociągnąć do linij Kuropatkina, 
zanim go Japończycy z Kaiczu i z Siujen za- 
skoczą. 


Stackelberg 


Kelegramy. 


Petersburg. Telegram admirała 
Aleksiejewa do kierownika ministerstwa ma- 
rynarki z d. 16. brzmi: Według depeszy od 
kontr-admirała Withófta z Portu Artu- 
ra z d. 14. bm. roboty około naprawy okrę- 
tów pancernych pod komendą kontr-admirała 
ks. Uchtomskiego i około krążowników i ło- 
dzi torpedowych pod kom-ndą kapitana okrę- 
towego Reitzensteina są pomyślnie ukończo- 
ne. Wielka ta praca z całą energią została 

rzyspieszoną, dzięki przezorności admirałów 

i komendantów dywizyj. Stan zdrowotny na- 
szych wojsk i marynarki jest bardzo zado- 
walniający. 

Petersburg. „Ros. Ajencya tel.“ 
donosi z Mukdenu 19. bm.: Według wiado- 
mości z Portu Artura, rosyjski oddział ochot- 
ników wypędził 12. czerwca Japończyków 
z ich stanowisk na wschód od doliny Lan- 
wantian. Dnia 13. czerwca wyruszyły trzy 
japońskie bataliony ku zatoce Lunwantian, 
jednakowoż wstrzymały je w marszu dwa 
rosyjskie oddziały ochotnicze przy pomocy 
kompanii straży granicznej ; krążownik „No- 
wik w towarzystwie torpedowców otworzył 
ogień i zmusił nieprzyjacielską piechotę do 
spiesznego odwrotu. 

Petersburg. Admiralicya ogłasza, 
wiadomość z Władywostoku, iż 
eskadra admirala Skrydłowa 
powróciła do portu bez żadnego 
uszczerbku. 
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Czas odnowić przedpłatę 


na 
drugie półrocze 1904 


która wynosi na prowincyi 15 koron 
we Lwowie 12 koron. 


(Kwartalnie na prowincyi 7 kor. 50 h., mie- 
sięcznie 2 kor. 50 h. — Kwartalnie we Lwo- 
wie 6 kor. miesięcznie 3 kor.) 


Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo- 
gą po znacznie zmiżonej cenie abonowaó 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war- 
szawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocanie. Za każdy z tych tygodników dopła- 
cają abonenci Gas. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 5. lipca musimy „ej a egzempla - 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie- 
sięcznej na wspomniane tygodniki warszaw- 
skie nie przyjmujemy, gdyż zamówienia obo- 
wiązują nas na czas conajmniej kwartału. 


| WW E H 


Kronika. 


Lwów dnia 20. czerwca 1904. 


iMaleadarzyk. 
W wtorek 21. czerwca Alojzego Gonz. — Gr. kat 
Fteodora awiasz. — Kal. słow. Domysław. 
Wschód słońca 4:05, zachód 7'58. 
W środę 22. czerwca. Paulina B. — Gr. kat. Ky- 
Arh — Kal. słow. Broniwój. 
Wschód słońca 4'05, zachód 758. 
W Czwartek 23. czerwca Zenona B. — Gr kat. 
Tymofteja — Kal. słow. Wandy. 
Wsohód słońca 405, zachód 758. 


ryła 


Do dzisiejssego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów , którzy je abo- 
nują. 

— Cesarz przyjął dziś na ogólnych audyen= 
cyach pułkownika 95 pp. ze Lwowa, Jana Fabri- 
ziego, 

— Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Andrzej 
Potocki powrócił ze Stanisławowa do Lwowa. 

Dyrektor poczt p. Seferowicz wyjechał w kilku- 
dniową podróż inspekcyjną. 

— Mianowanla. Kraj. dyrskcya skarbu zamia- 

nowała starszego oficyała ełowego Augusta Sochora 
i oficyała ełowego Alfreda Kolouszku starszymi kon- 
trolorami cłowymi. 
Wiadomości dyecezyalne. *Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Konkurs na kanonię reg. coll. roz- 
pisano s terminem do końca lipca. Prezentę na prob. 
w Opryłowcach otrzymał ks, Jakób Nowobielski, do- 
tychczasowy prob. w Monasterzyskach. 

Dyecezya przemyska ob. łać. Instytuowany na 
probostwo w Łużny ks. Władysław Kędra, wikary 
z Zarszyna. 

— 0 npadku p. Barwińskiego rozpisuje się w 
dalszym ciągu prasa ruska wszelkich odcieni; sprawa 
wyborów innych posłów zeszła już zupełnie z po- 
rządku dziennego. W polemice Z Rusłanem pisze 
Haliczanin, iż niezgodnem z prawdą jest jego do- 
niesienie, jakoby rusko-narodowa partya powaliła p. 
Barwińskiego dlatego tylko, iż on jest bardzo nie- 
bezpiecznym ukraińcem i dodaje : „Nie; myśmy go 
powalili nietylko dlatego, ale jeszcze z następujących 
powodów : Podobni p. Barwińskiemu pośrednicy mię- 
dzy Rusią a Polską nigdy nie doprowadzą do polsko- 
ruskiej zgody lub chociażby do stworzenia modus 
vivendś między narodami: ruskim i polskim, ale 
jeszcze bardziej rozjątrzą narodowe i polityczne anta- 
goniamy, a nam zarówno jak i Polakom nie należy 
wiecznie rwać się za czuby, gdyż idea braterstwa 
słowiańskiego i wzajemności i obopólny interes na- 
kazują szukać zbliżenia a nie rozłąki”. „Że partya 
staroruska — pisze dalej Halicz wnin— nie „pożarła* ks. 
Bohaczewskiego i dr. Mogilrickiego, to dłatego, że 
pierwszy sam się stał ofiary aecesyjnej historyi, a dr. 
Mogilnicki prędzej czy później sam „przeżartuje* swą 
polityczną karyerę, 8 powtóre dlatego, ponieważ upa- 
dek wszystkich posłów-secesy>nistów, stanowiących 
na Rusi galicyjskiej „Ukrainę“, nie miałby takiego 
znaczenia, jakie ma pogrom Samego Pp. Barwińskiego. 
To przyznają nietylko wszySty, rozumiejący Się 
Ba polityce, ale to powinien przyznać i sam 


Rusłan.” 


— 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Cze 


Kronika lwowska. 


= W sprawie pielgrzymki do Kochawlny otrzy- 
mujemy 0 komitetu następujące informacye: Piel- 
grzymka, która wyruszy ze Lwowa 26. bm. 0 g. 7 
rano, zapowiada się bardzo licznie, Ekse. ks. arcy- 
biskup Bilczewski, który poprowadzi pątników, od- 
prawi dla nich w Kochawinie uroczystą mszę i po- 
święci nową, prześliczną kaplice, wybudowaną stara- 
niem ks, prałata Trzopińskiego na miejscu cudownego 
zjawienia się obrazu Bogarodzicy w r. 1646. Piel- 
grzymce towarzyszyć będzie liczne duchowieństwo. 
Bilety jazdy zniżone są o połowę, tak, że bilet II. 
klasy tam i z powrotem kosztuje 2 zł. 40 ct., bilet 
1II. klasy 1 zł. 36 ct. Dyrekcya kolei państwowej 
przyrzekła dostarczyć wystarczającą liczbę wagonów 
do osobnego pociągu, aby nie było ścisku. Bilety na- 
bywać można w zakrystyi kościołów parafialnych i w 
kościele OO. Jezuitów, ale tylko do czwartku 23. 
bm. W południe we czwartek zamknie się listę piel- 
grzymów, żeby zawczasu uwiadomić dyrekcyę kolei 
o liczbie uczestników pielgrzymki. Procesye poszcze- 
gólnych kościołów postępować będą na dworzec główny 
i z powrotem w następującym porządku : procesya 
parafii ów. Anny wyruszy z kościoła św. Anny na 
pl. Sołarny i tam oczekiwać będzie na inne ; procesya 
parafii św. Maryi Magdaleny oczekiwać będzie przed 
swoim kościołem; inne procesye ustawią się przed 
katedrą rano przed godz. 6/4 (czas miejski) w na- 
stępującym porządku : procesta parafii Bożego Ciała, 
(O0. Dominikanów), parafii Matki Boskiej Snieżnej, 
św. Mikołaja, św. Antoniego, św. Marcina, 00. Ber- 
nardynów, OO. Jezuitów i procesya katedralna. Po- 
szczególnym procesyom towarzyszyć będzie kapłan. 
Każda z poszczególnych procesyj weźmie ze sobą 
tylko krzyż i dwa sztandary. w W tym samym po- 
rządku zajmować będą procesye miejsca w pociągu. 


| Na wagonach będą w tym celu umieszczone odpo- 


wiednie napisy. Pielgrzymce towarzyszyć będzie ze 
Lwowa do Kochawiny i z powrotem mazurska mu- 
zyka kolonistów kochawińskich w strojach narodo- 
wych, Po powrocie z Kochawiny udadzą się piel- 
grzymi w tym samym porządku z dworca ua rynek 
główny, gdzie przed ustawionym ołtarzem Bogarodzicy 
odmówią litanię Loretańską, zaśpiewają pieśni na Jej 
cześć i przy dźwiękach muzyki rozejdą się do do- 
mów. Byłoby pożądanem, żeby bractwa parafialne 
wyszły wieczorem po nieszporach w niedzielę 26. 
bm. po pielrzymów na dworzec główny. 

= Smutne cyfry. Do egzaminu dojrzałości ekster- 
nistek w lwowskiem żeńskiem seminaryum nauczy- 
cielskiem zgłosiło się 75 kandydatek. Z tych zdało 
egzamin jedynie 20; poprawkę z jednego przedmiotu 
po feryach otrzymało 20, a 35 reprobowano na rok. 
Anormalne te cyfry kandydatek reprobowanych 8% 
owocem systemu, panującego w naszych seminaryach 
żeńskich, — systemu z jednej strony przeciążenia, 
z drugiej bałamuctwa, systemu zamęczającego a nie 
kształcącego seminarzystki. Olbrzymi procent zapa- 
dających na choroby piersiowe seminarzystek jest 
także jego tylko wynikiem. 

== Woda sodowa w syfonach w obecnej porze 
„upałów jest ogromnie konsumowaną. W prawdzia 
mamy już fabrykę wody sodowej, która daje pewną 
rękojmię czystości, ale ogromnie jeszcze rozpowsze- 
chnione są syfony z rozmaitych pokątnych fabryk 
żydowskich. Sprzedawane są publiczności bez żadnej 
kontroli sanitarnej i zatruwają ludzi. Do lwowskiej 
miejskiej policyi sanitarnej nie stawiamy wielkich 
wymagań; ale raz przecież, wobec wielkiego niebez- 
pieczeństwa, jakiem są brudne z niezdrową wodą 
syfony, mogłaby się ona zdobyć na przeprowadzenie 
rewizyi wszystkich fabryk i fabryczek wody sodowej 
i na poddanie rozbiorowi chemioznemu zawartości 
syfonów. 

== Tragiczna śmierć dwojga kochanków. Dziś 
w południe wywołsła w 'satem mieście ogromne pa- 
ruszenie wieść — niestety prawdziwa — 0 Samo- 
bójstwie dwojga młodych, kochających się ludzi. 
Szczegóły tego ze wszech miar tragicznego wypadku 
są następujące. Oto około godz. 11. przed południem 
na t. zw. polu Galla, między ul. Deckerta i Korde- 
ckiego, zauważył Józef Paluch, chłopak murarski, 
gruchającą parę młodych ludzi. Zainteresowany tym 
widokiem usiadł sobie w pobliżu, co bynajmniej nie 
krępowało pary kochanków. Widząc, że prócz tego 
chłopaka nie ma w pobliżu nikogo, pocałowali się 
jeszcze raz serdecznie, on ją w rękę a ona jego 
w usta, poczem on wyjął z zanadrza rewolwer i 
strzelił do kochanki trzykrotnie, Widząc, że ona leży 
martwa, nabił powtórnie rewolwer i strzelił dwa razy 
do siebie. Zbliżył się wówczas — widząc, że to nie 
żarty — Paluch, lecz ciężko ranny desperat zagroził 
mu strzałem, gdyby chciał mu przeszkadzać. Wobec 
| tego Paluch odszedł — wstał również ów samobójca, 
| powiókł się jeszcze z jakich 200 kroków ku ulicy 
Kordeckiego i tam ponownie strzelił do siebie dwa 
| razy i wówczas zginął. 

Tymczasem zawiadomiono o wypadku policyę, 
przybył na miejsce wypadku koncep. dr. Chmielarski 
i lekarz dr. Kielanowski. Zastano jednak tylko dwa 
trupy. Stwierdzono, że morderca i samobójca nazy- 
wał się Emil Rożuk i był woźnym tramwaju konne- 
go, około 25-leinim mężczyzną, ofiara zaś jego nazj- 
wała się Adela Jankowska, około  20-letnia, 
przystojna służąca u p. Ludwiki Kuśnierz, ul. Kor- 
deckiego 1. 31. 

Przyczyna strasznego kroku nie znana. Wia- 
domo tylko, że Rożuk skarzył się, iż z powodu sto- 
sunków materyalnych nie może się ożenić. 

Zwłoki kochanków odstawiono do instytutu me- 
dycyny sądowej. 

= Abdera. W tych dniach młodóze nauczycielki 
w szkołach miejskich ludowycb otrzymały dekrety 
z podwyższeniem płacy. Dekret opie- 
wa tak: Rada szkolna miejscowa podwyższa pani 
płacę na 1.000 kor. rocznie, 10°% dodatek na 100 
k. a równocześnie obniża dodatek osobisty na 
100 k. Realny efekt tego podwyższenia przedstawia 
się następująco : 


dotąd po podwyższeniu 
płaca 960 k. 1000 k. 
10%, dodat. 96 n 100 » 
dod. osob. 144 „ 100 „ 
Razem k. 1200 k. 


Każda z młodszych nauczycielek musiała za 
to podwyższenie zapłacić taksę 1 k. 
I po co ta ciuciubabka ? 


Dia miłego grosza. Wiadomo, że Niemcy 
równie kochają nasze pieniądze, jak nienawidzą nas 
samych. Stąd pochodzi, że germańscy synowie Mer- 
kurego posługują się nawet językiem polskim, gdy 
idzie o rozpowszechnienie „towaru*, Jaka to jednakże 
bywa polszczyzna, wskazuje między innemi nadesłana 
nam próbku. Jest to reklama jakiegoś specyfiku, na- 
turalnie ilustrowana koiorowo, a teket jej tak wy- 
gląda : 

„Bierre się tubka (tu nazwa specyfiku) i po- 
krywa się pastą calą plamę zostawiając do zupełnego 
wyschnięcia, potem  wyszizotkuje się szizotka od su- 
kien z białnego proszku, przy mocno zatłuszizonych 
lub olejnych plamach zaleca się jeszize roz przed- 
sięwziąsć taką operacyę. Tubki powinne byi zawsze 
dobrze zasrubowane jakoteż nie wolno odwrotnej stro- 
ny otwserac*. 

Wydawca tego utworu zanadto troszczy się 0 
nasze pieniądze, żeby miał jeszcze troszczyć się 0 pi- 
sownię polską. 


— 
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Kronika krajowa. 
Ks. arcyb. Józef Weber — jak piszą nam z 


Żydaczowa — bawił tam na wizytacyi kanonicznej 
1.,2.i13. bm. Z niekłamaną radością powitany 


rwca 1904 Nr. 140. 
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przy tryumfalnej bramie przez władze rządowe auto- | sam, co baret sędziowski, a obszyty ma być rąbkiem 


nomiczne przez duchowieństwo obu obrządków, mło- 
dzież szkolną, kahuł żydowski i tysiące wiernych 
udał się arcypasterz do świątyni łacińskiej, gdzie po 
mszy św. wypowiedział podniosłą naukę na temat 
zgody, jaka panować powinna między oboma bratni- 
mi narodami ten kraj zamieszkującymi. Gorące słowa 
arcypasterza dźwięczały nutą bardzo serdeczną a na- 
tchnione były tak głęboką wiarą w lepszą przy- 
szłość tej krainy, że wielu wycisnęły łzy z oczu i w 
niejednem pewnie sercu utrwaliły serdeczną miłość 
do zagonu ojczystego i przepięknej mowy polskiej, 
ale równocześnie nakazały także szanować obrządek 
ruski 

Na drugi dzień ks. arcybiskup prowadził pro- 
cesyę Bożego Ciała śród niepomiernego natłoku wier- 
nych. Po południu poświęcił ks. arcybiskup ogród 
przeznaczony na gry i zabawy dla młodzieży szkol- 
nej. Wyraził przy tej sposobności radość, że wła 
dzom szkolnym udało się tak zboźną myśl zapo- 
czątkować i przy ofiarności gminy w czyn wprowa- 
dzić i nawoływał młodzież, aby w tym ogrodzie nie 
tylko krzepiła ciało do pracy i ciężkich trudów ży- 
cia, ale zarazem, by patrząc na piękną przyrodę, 
uczyła się kochać Pana nad Pany. Przed aktem po- 
święcenia ogrodu katechizował ks. arcybiskup mło- 
dzież szkolna płci obojga ku zupełnemu swemu zado- 
woleniu, poczem tegoż dnia wieczorem odbyły się 
katechizacye w Cucułowcach a drugi dzień w Mły- 
niskach, gdzie znajdują się kościółki należące do tu- 
tejszej parafii, w piątek 3. bm. wieczorem odjechał 
ks. arcybiskup do Kochawiny, poprzedzany dziarską 
banderyą a żegnany ze łzami w oczach i serdeczną 
wdzięcznością za tych kilka gožzin szczęścia, jakiego 
dożyliśmy, słuchając wzniosłych jego nauk — i przyj 
mując z rąk jego św. Sakrament Bierzmowania. 

W dalszej wizytacyi arcypasterza w tutejszym 
dekanacie a mianowicie w Kochawinie, Żurawnie, 
Machlińcu, Mikołajowie, Rozdole i Deczowie towarzy- 
szył mu starosta — a w szkołach w Źurawnie i Roz- 
dole witał dostojnika kościoła inspektor szkolny sto- 
sowną przem owĄ. 

Ks. arcybiskup odjechał 17. bm. z Deczowa 
poświęciwszy tam nowe dzwony kościelne, do Lwowa 
zupełnie zadowolony z przebiegu wizytacji, źegnając 
się uprzejmie ze wszystkimi. 

Odjechał zabierając ze sobą avrca nasze a poe 
zostawiając posiew, który Bóg da, stokrotne wyda 
plony na chwałę tej przeczystej i niepokalanej Bo- 
garodzicey, której wszystkie nasze cierpienia i radości 
zawsze ofiarowujemy a na pożytek tej ziemi ojczystej, 
która duźo gorących serc i zdrowych rąk do pracy 
potrzebuje, 


Kensekracya | intronizacya biskupa stani- 
sławowskiego ke. dr Chomyszyna. Ze Stanisła- 
wowa donoszą: Wczoraj rano odbyła się ogromnie 
uroczyście konsekracya ks. biskupa dra Chomyszyna 
i intronizacya jego na tron biskupi staniaławowski 
Już o g. 9 rano ruszył z pałacu biskupiego przy ul. 
Lipowej olbrzymi pochód z chorągwiami bractw 
i cechów ku cerkwi. Obok ks. biskupa-nomita kro- 
czyli jego dwaj bracia włościanie z Hadyńkowiec 
w snkmanach i wuj jego; poprzedzał pochód olbrzymi 
korowód księży. Aktu konsekracyi dopełnił w cerkwi ks. 
metropolita Szeptycki w towarzystwie ks. arcybisku- 
pów  Bilczewskiego i Theodorowicza, oraz biskupa 
przemyskiego ks. Czechowicza, Mszę św. odprawił 
ks. Szeptycki, skończył zaś ją ks. biskup Chomy- 
szyn, po poprzedniem otrzymaniu święceń biskupich 
i złożeniu przysięgi w ręce metropolity. Ozdobiony 
przytem insygniami biskupiemi udzielił nowy włady- 
ka błogosławieństwa wiernym. 

Po uroczystościach kościelnych ruszył pochód 
procesyonalnie do pałacu biskupiego, przez drogę zaś 
nowy władyka udziełał ludowi błogosławieństwa. 
U bram pałacu powitał nowego władykę chlebem 
1 solą imieniem narodu ruskiego poseł Huryk, po- 
czem biskup z balkonu pobłogosławił lud. Następnie 
przyjął deputacye włac-, urzędów i szkół miej- 
scowych. 

Po południu odbył się w, teatrze im, Moniuszki 
wielki koncert na cześć biskupa. Teatr był szezelnie 
zapełniony. 

Po koncercie odbył się obiad dla przedstawi- 
cieli władz i urzędów w pałącu biskupim na 90 na- 
kryć. Pierwszy toast wniósł biskup ks. dr. Chomy- 
szyn na cześć papieża i cesarza, następny metropolita 
ks. Szeptycki na cześć biskupa dr. Ohomyszyna, da- 
lej toastował nowy biskup na cześć metropolity 
Sseptyckiego, oraz konsekrantów ks. arcyb. Bilezew- 
skiego, Teodorowicza i biskupa Czechowicza, na- 
miestnika, marszałka krajowego, narodu ruskiego, 
duchowieństwa i wojskowości. Na toasty te odpowie- 
dzieli : namiestnik hr. Potocki, marszałek hr. Badeni 
i imieniem duchowieństwa mitrat ka. Facjewicz. 
Przemawiali nadto generał-komend. Freund, marsza- 
łek pow. Cieński, radca Karanowicz im. tow. rus- 
kich, poseł Huryk imieniem ludu i poseł Sma]-Stocki 
im. Bukowiny. 

Ks. biskup Chomyszym otrzymał w darze od 
namiestnika hr. Potockiego przepyszną parę koni ra- 
sowych oraz wiele upominków od życzliwych sobie 
osób. 


Wystawa huculska. Z Kossowa telegrafują 
nam: Otwarta w niedzielę 19. bm. wystawa gospo- 
darsko- przemysłowa, której komitetu przewodniczącym 
jest p. Rozwadowski, przedstawia się scale świetnie, 
Okazów przemysłu drzewnego, garncarskiego, koszy- 
karskiego, tkackiego itd. wystawiono mnóstwo. Uroczy- 
stość otwarcia wystawy popsuł nieco deszcz— ale mimo 
to zwiedziło wczoraj wystawę 1200 osób. Wystawa 
miała trwać dwa dni tylko, tj. niedzielę 19. i ponie- 
działek 20. bm., komitet przedłużył jej trwanie na 
trzy dni, tj. trwać będzie jeszcze i przez wtorek 
21. bm. 


W Jaworowie odbędzie się 29. b. m. po- 
Święcenie sztandaru tow. gimnastycznego „Sokół*. 


Samobójstwo ucznłą. W Tarnowie otruł się 
kokainą uczeń IV. kl gimn., N. Daszyński, syn ma- 
gazyniera kolejowego z Królestwa. Daszyński już 
przed rokiem dopuścił się zamachu samobójczego, 
lecz wówczas go uratowano. 


Kronika powszechna. 


3 Międzynarodowy związek kobiet zamknął 
swoje obrady w Berlinie wyborem wydziału, do któ- 
rego weszły panie: hrabina Aberdeen ze Szkocji, 
Marya Stritt z Drezna, Anna Retzius ze Sztokholmu 
i Siegfried z Franeyi. Związek uchwalił utworzyć 
międzynarodowe biuro w jednem z miast szwajcar- 
skich. Najbliższe zgromadzenie delegatek Związku 
kobiet odbędzie się w Kanadzie, w mieście, które 
później zostanie oznaczone. 


$ Rozprawa przeciw 13 członkom komitetu słyn- 
nego strajku kolejowego na Węgrzech skończyła się 
uwolnieniem wszystkich oskarzonych. 


§ Togi adwokackie. Ministerynm sprawiedliwo- 
ści wydało — jak donosi czasopismo ‘Barreau — 
rozporządzenie, na mocy którego wolno adwokatom, 
kandydatom adwokatury i obrońcom używać szat 
urzędowych. Rozporządzenie zaznacza, że W tych 
rozprawach, w których sędziowie są obowiązani do 
noszenia stroju urzędowego, mogą używać i adwokaci 
podobnego stroju urzędowego. Strój ten składa się, 
podobnie jak sędziowski, z czarnej togi i z baretu. 
Toga winna być sporządzona z lekkiej materyi weł- 
nianej, krój jej ma być zupełnie podobny do kroju 
sukni sędziowskiej, a kołnierz obszerny, wykładany, 
ma być obszyty czarnym aksamitem. Zresztą wykoń= 
czenie odpowiada zupełnie todze sędziowskiej. Baret, 
który w czasie ogłaszania wyroku i składania przy- 
sięgi należy wkładać na głowę, ma mieć kształt ten 


z czarnego aksamitu. 


S$ Mleszczaństwo moskiewskie. Warszawski 
korespondent Dzien. pozn. pisze: Moskwa i jej 
mieszczaństwo Uważanem jesi pod pewnym wzglę- 
dem za chłubę Rosyi, za rdzeń „Środka narodu*. 
Mieszczaństwo to, jedna z najstarszych korporacyj 
w społeczeństwie rosyjskiem, jest przedewszystkiem 
bardzo bogate i bez wszelkiej przesady rozporządza 
miliardami, Milionerów wśród mieszczeństwa tego 
liczą na kopy i setki, Do niedawna jeszcze milione- 
rzy ci uchodzili zarazem za element najbardziej za- 
chowawczy i patryotyczny zarazem. Szanowano przy- 
tem ich zamiłowanie w starym stroju tj. staromie- 
szczańskim  chałacie, długich butach juchtowych i 
pełnej gęstej brodzie, przy (pozornej przynajmniej) 
skromności i prostocie życia. Tymczasem ostatnie po- 
kolenie wyemancypowało się z tych starych przesą- 
dów. Młodsi synowie chałatowych jeszcze milione= 
rów wolą tracić nagromadzone przez ojców skarby 
w sposób bardziej cywilizowany i europejski, t. j. 
w modnych tużurkach i lakierowanych trzewikach, 
zamiast tradycyjnych długich butów juchtowych, 
dziegciem cuchnących. Wielu też z nich, zapisawszy 
się do klubów sportowych, utrzymuje swym kosztem 
stajnie wyścigowe, chłonące setki tysięcy rubli. De- 
moralizacya 1 zepsucie, znane od dawna w tej ka- 
ście, ale starannie ukrywane przed okiem ogółu, obja- 
wia Się teraz na zewnątrz z całą otwartością, pogar- 
dziwszy tradycyjną hypokryzyą enoty mieszczanina 
moskiewskiego, w jakiej zresztą celowały obiedwie 
płcie. Chałat, buty juchtowe i broda stają się coraz 
większą rzadkością w tym świecie, im bardziej prze- 
rzedzają się szeregi starego pokolenia, pamiętającego 
»Mikołajowskie czasy”... Ale zaniechanie i porzuce- 
nie tych cech zewnętrznych wpłynęło widocznie i na 
osłabienie patryotyzmu u mieszczanina moskiewskie= 
go. Oto bowiem od początku nieszczęsnej wojny mi- 
licnerzy ci są ze wszystkich najbardziej oszczędnymi 
w dawaniu składek dobrowolnych na flotę, na armię, 
na oddziały sanitarne. Prasa powstaje w ostrych 
słowach na podobny zanik patryotyzmu. Zwróciło to 
uwagę i sfer najwyższych. Skutkiem tego generał- 
gubernator Moskwy, wielki książę Sergiusz Aleksan 
drowiez, rodzony stryj (zarazem i szwagier) cara, 
powołał do siebie kupca i fabrykanta Mozorowa, 
uchodzącego za najbogatszego mieszczanina, człowie- 
ka, którego liczą na 500 milionow rubli majątku i 
zapytał o przyczyny podobnej wstrzemięźliwości od 
brania udziału w teia, co naród cały obchodzić po- 
winno. Reprezentant patryotycznego mieszczaństwa 
miał oświadczyć bez ogódki, że tak on, jak większa 
część mieszczan moskiewskich uważają wojnę obecną 
za przedsiębiorstwo równie lekkomyślne, jak nie- 
szezęsne ; że wojna, rozpoczęta bez celu, „ani dla d 
bra cara, ani ojczyzny“, przyprawia, bez daw 
ofiar publicznych, handel i przemysł w Mos 
straty olbrzymie; że on sam (Mozorow) 
wodu zastoju w przemyśle około 1 
dziennie, utrzymując własnym kosz 
przy fabrykach, stojących bezczynnie; 
dał, że wszelkie ofiary na cele woj 
stracone i bezproduktywne. Zresztą 
by tak on, jak inni przemysłowcy 
z tak wielkim kosztem kilkudziesięcj 
tników, ale ich  rozpuścili, wted 
liczbę wzrosłyby zastępy socyalistó 
skiewskim, z czego dla państw: 
szkoda. Nie dopuszczając do 
szczaństwo moskiewskie prawdzi 
ski, płacąc przez to zarazem bar: 


$ Sensacyjne samobójstwo 
cznych wypadków samobójstw, 
w tym miesiącu w Neapolu, 
wywarł wrażenie głębokie zar 
w całym kraju. Mianowicie z 
syn przywódcy włoskiej partyi 
liczący lat 26 Gario 5. Ciwrko7rataeg eW: 
do szpitalu dei Pelegrini. Wypadku tragicznego nikt 
z najbliższych nie przywidywął; przyczyna samobój- 
stwa nieznana. Dr. Carlo “Bovio był człowiekiem 
wielkich zdoluości i rokował Świetue nadzieje na are- 
nie politycznej; był on (urzędnikiem przy Banca 
d'Italia. Carlo był usposobienia melancholijuego, ci- 
chego i cieszył się powszechną sympatyą. 


Komisyn lekcyjna tow. Bratniej Pomocy 
słuch. wszechnicy lwowskiej poleca uzdolnionych 
i fachowych nauczycieli prywatnych, słuchaczów tu- 
tejszego uniwersytetu dla publicznych i prywatnych 
uczniów szkół średnich, Nauczyciele, przez nas pole- 
ceni, opatrzeni pisemnóm poleceniem  komisyi, przy- 
gotowują do egzaminów poprawczych i wstępnych 
do szkół Średnich z językiem wykładowym polskim, 
ruskim i niemieckim we Lwowie i na prowincyi. 

Łaskawe zgłoszenia ustne i pisemne przyjmuje 
się codziennie w komisyi lakcyjnej uniwersytet, sala 
VIII. I. p. od godz. 12-—-1 w południe. 


Odexswa. 
Dnia 6. bm. zniszczył pożar w Łuce małej 

18 zagród włościańskich doszczętnie. Nieszczęśliwych 
13 rodzin pozostaje w największej nędzy, błagając 
pomocy wszystkich zacnych ludzi. Miejscowy koe 
mitet ratunkowy przyszedł z pierwszą doraźna po- 
mocą, gdy jednak Btraty nieubezpieczone przenoszą 
12.000 koron, komitet nie jest w możności sprostać 
zadaniu bez łaskawego udziału szerszej publiczności, 
Datki choćby najmniejsze proszę przysyłać na ręce 
skarbnika ks, Matczyńskiego lub Nikodemy Kieszkow= 
skiej. Łuka mała poczta w miejscu. i 
Nikodema Kieszkowska, Ks. ćMatczyński, P. 
Broniewski, Panko Zadorośny, Bartłomiej Rożek, 

Karska. 


OFIARY. 


Dr. Mazanek z Truskawca złożył 6 k. na tow. 
Szkoły ludowej. 


Zmarli. 


Wiktor Nannel, em. radca wyższego sądu krj 
umarł we Lwowie przeżywszy lat 71. 


Jarmark wyrobów krajowych 


Lwów, d. 20. czerwca. 

Dalszy ciąg uroczystości inauguracyj- 
nych na placu powystawowym odbył się wczo- 
raj przedpołudniem. O godz. 9. odprawił ks. 
kanonik Lenkiewicz uroczyste nabożeństwo w 
kościele archikatedralnym na intencyę powo- 
dzenia jarmarku; kościół wypełniony był 
szczelnie, przybył w komplecie komitet, ce- 
chy i stowarzyszenia rękodzielnicze ze sztan- | 
darami i mnóstwo wiernych; w czasie nabo- 
żeństwa chór „Lutni* odśpiewał pod batutą 
radcy Cetwińskiego Szereg pieśni. Po nabo- 
żeństwie udzielił ks. Lenkiewicz obecnym bło- 
gosławieństwa, poczem uformował się pochód. 
Na czele szła „Kapela narodowa*, za nią ko- 
mitet jarmarku, wreszcie cechy i stowarzy- 
szenia. Mimo deszczu, który od rana padał, 
pochód podążył przez miasto na plac powy- 
stawowy, gdzie przed pałacem sztuki prze- 
mówil do zebranych br. dr. R. Battaglia, ra- 
dny p. Getritz imieniem korporacyj lwowskich, 
oraz dyr. Szydłowski imieniem komitetu. Po 
tej uroczystości zwiedzali uczestnicy gremial- 
nie wnętrza Rey 

Przez cały ranek i popołudniu do godz. 
4-ej padał wczoraj — od tak dawna pożąda- 


ny — 


tłumem publiczności. 


m 
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deszcz. Dopiero po g. 4. wypogodziło 
się i wówczas zaroił się plac powystawowy 
Dzięki temu też mogła 
się odbyć zapowiedziana zabawa ludowa, któ- 
ra też powiodła się doskonale. Ruch panował 
wszędzie ogromny. W pawilonach oglądano i 
zakupywano piękne wyroby naszego przemy- 
sła, na placu zaś bawiono się wesoło. Ogro- 
mne powodzenie miała „huśtawka amerykań - 
ska“, jeszcze większe olbrzymia karuzela. 
Zwłaszcza dziatwa rozkoszowała się zawrotną 
jazdy na koniach, żyrafach, słoniach i innych 
„dzikich* zwierzętach. Na wielkiem boisku 
odbywał się równocześnie turniej palantowy 
i footballowy, zorganizowany przez dra E. 
Piaseckiego i p. K. Hemmerlinga. W palań- 
cie brali udział tylko uczniowie IV. gimn., 
do turnieju zaś piłką nożną stanęło po 11 
uczniów IV. gimn. 1 szkoły realnej. Dwukro- 
tnie zwyciężyli realiści. Pięknej tej zabawie 
sportowej przypatrywały się tłumy publiczno- 
ści. Równie liczna publiczność przysłuchiwa- 
ła się produkcyom „chóru robotniczego“ oraz 
amotorskiemu przedstawieniu w teatrze ludo- 
wym. Tam członkowie „Skały“ odegrali bar- 
dzo poprawnie obr.z „Bartosz Głowacki". 
Nie mogli się też skarzyć zwiedzający jar- 
mark na brak „wiktu*. Toż pełno było w pa- 
wilonach, szynkujących piwo krajowe oko- 
cimskie, lwowskie --- a najwięcej delektowa- 
no się wybornem piwem żywieckiem. Podnieść 
należy z uznaniem, że komitet iarmarku nie 
dopuścił żadnego obcego gatunku piwa. Je- 
dynie „Eleuterya* lwowska nie rozczuliła się 
argumentem, że piwo sprzedawane na placu 
jarmarkowym jest wyłącznie krajowe i kon- 
sekwentna w zwalczaniu alkobolizmu otwo- 
rzyła swoją „gospodę' tuż obok pawilonu ży- 
wieckiego, ściągając tam licznych zwolenni- 
ków wody sodowej i kwaśnego mleka. Zabawę 
wczorajszą zakończyły sztuczne ognie, zapro- 
dukowane przez p. Rutkowskiego. 


h *h 
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Przerwany w poprzednim numerze opis 
jarmarku podejmujemy dziś w dalszym ciągu, 
rozpoczynając od bocznych lokalności pałacu 
sztuki, biegnących wokół trzech dużych sal 
środkowych. Niepodobna jednak wymieniać 
wszystkie firmy, które przedstawiły tam swoje 
wyroby, więc — jak poprzednio — ograni- 
czymy się na wzmiance o najważniejszych. 
W tem też Tei wspomnieć należy, że w 
urządzeniu porządkowaniu wyrobów po 
e h firm nie trzymano się Żadnego 

systemu, lecz układano je w miarę zgłoszenia 
się, tworząc w ten sposób sympatyczną roz- 
maitość. Mamy więc futra obok mydeł, wy- 
roby nożownicze obok korków, porcelanę i wy- 
roby szawskie między powrożnictwem. Z no- 
wych działów przemyłu krajowego przedsta- 
wil p. Weissmann piórka „krajowe“ do otrze- 
pywania kurzu, a p. Karmański krajowe pen- 
dzle oraz farby. Uwagę zwraca tu wystawa 
najrozmaitszego rodzału zapałek ze zjedno- 
czonych fabryk w Skolem, Bolechowie i Stry- 
ju. Również pięknie urządziła wystawą swych 
wy krajowa wytwórczo-handlowa spół- 
ka przyborów szkolnych. Osobny pokój zajęła 
swymi wyrobami, bardzo malowniczo ułożo- 
nymi, fabryka zamarstynowska „Tlen“. W sa- 
lach po stronie lewej przeważają firmy lwow- 
skie; mamy tu więc apetytne makarony z fa- 
bryki Ludwiga, pachnące mydła i kosmetyki 
„mieszczańskie* Ihnatowicza, słodkie cukierki 
i pierniki Brandstddtera, krochmal Bażania, 
wreszcie panie Komoniewska i Głachowska 

przedstawiły nadzwyczaj gustowne „hafty 
= TaT t osuiełne; ornaty, stuiy. Z firm 
poza lwowsk.sh nie można pominąć huty 
szkła w Żółkwi. której wyroby przedstawiają 
się bardzo okazale; wspomnieć też należy 
o suknach z fabryki Kopecińskiego w Kętach 
io płótnach Brzęka w Błażowej. 

W pawilonie kraj. Związku przemysło- 
wego mieści się wyłącznie drobny przemysł 
domowy, którym Związek szczególnie tro- 
skliwie się opiekuje. Mnóstwo tu wyrobów 
koszykarskich, które — jak wiadomo - zna- 
lazły już obszerne pole zbytu za granicami 
kraju, są dalej wyroby jaworowskie, prze- 
ważnie zabawki, produkowane nie przez 
szkołę tamtejszą, lecz przez ludność miej- 
BCOWĄ. hafciarstwo z Makowa, tkactwo z Gli- 
nian, Tarnopola, Nowego Sącza, Bilczy Zło- 
tej, koronkarstwo z Bobowej i Kamienopola, 
wreszcie wspaniałe makaty buczackie 1 ja- 
worowskie. 

W hali sę Be znajduje się pod pa- 
tronatem „lwowskiej pomocy przemysłowej“ 
miejska wystawa nieustająca okazów prze- 
mysłu krajowego, ta, która przez rok cały 
mieści się w pałacu Biesiadeckich przy placu 
Halickim. W głębi hali, na tle gliniwńskich 
makatów i kilimów ustawiono piękne meble, 
wyroby stolarskiej spółki; środek sali zajęły 
rozmaite drobne firmy lwowskie i pozalwow- 
skie. I tu są wyroby jaworowskie: rozmaite 
pp wózki, zwierzęta domowe, fujarki 

itp. Z firm większych P- Niemojowski przed- 
stawił swe wyroby papierowe, p. Lickendorf 
powozy o gumowych kołach. 

Pawilon ten ma najwięcej cech jarmar- 
kowych, towary porozkładano tam najswobe- 
dniej. W sobotę zwiedził go szczegółowo mar- 
szałek hr. Bt. Badeni, powitany u wejścia 
przez radnego p. Neuman, prezesa komitetu 
wystawowego lwowskiej pomocy przemysło - 
wej. Jak nas zapewniono z autentycznego 
żródła, sprzedano w tym pawilonie w czasie 
stosunkowo krótkim — w sobotę wieczorem i 
przez niedzielę, towaru za 1140 koron. Szcze- 

ólnie rozchwytywapo wyroby jaworowskie 


irewniane — które też rozeszły się zu 
pełnie. 
* 
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W pałacu sztuki w jednej z sal bo- 


ocznych ułożono w kącie wystawę najrozma- 
itszego rodzaju i koloruszpagatów i sznurów. 
Nie ma jeszcze tablicy z firmą, która je wy- 
stawiła. Sprawozdawca Z > ah więc stoją- 
cego wśród tych szpagatów 1 widocznie ich 
pilnującego, młodego, eleganckiego pana: 

— Z jskiej fabryki pochodzą te szpa. 
gaty? 
— Ich verstehe nicht polnisch — odpowie- 
dział ten „wystawca krajowy',. 


Z całego świata. 


Nisza 20. czerwca. Służba tramwajowa roz- 
poczęła strajk. Powodem było oddalenie 4 towarzyszy. 
Strajkujący usiłowali powstrzymać ruch i przewrócili 
kilka wozów tramwajowych. Na placu Nassena 
przyszło do starcia z policyą, która aresztowała 
kilka osób. Żandarmerya przywróciła porządek. 


e O lo. 4) Fo uht aa „saf a NARODOWA z Wtorku dnia 21. Czerwca 1904 Nr. 140. 


Ruch artystyczno-literacki. 


Termin konkursi rozpisanego przez tow. „Pol- 
aka Sztuka Stosowanu* w Krakowie na odznakę dla 
członków Kongresu Maryańskiego, przedłużono do 1. 
lipca. 


* 


* 


Ruchu chrześcijańsko-społecznego, dwuty- 
godnika, poświęconego sprawom społecznym i gospo- 
darczym, wychodzącego pod red. ks. St. Adamskiego 
w Pozuaniu nr. 18 zawiera: Kp. A.: Prawa wyjątko- 
we przeciw robotnikom rolnym. J. (Goździewicz: 
Kwestya kobieca ze stanowiska społeczno-etycznego. 
Ks. W. R. Ulepszenia pomieszkuń, Materyał do wy- 
kładów i nauk: Ks. St. A.: Uo wiedzieć należy o 
zabezpieczeniu od wypadków w rolnictwie i leśni 
ctwie, Praktyczne wskazówki dla pracodawców i pra- 
cobiorców. Ruch ekonomiczno-społeczny: Miesięczuik 
dla popierania ruchu wstrzemięźliwości. Konferencya 
górników w zagłębiu Rury. W francuskich warszta- 
tach wojskowych. Kongres ewangielieko-społeczny. 
Zjazd delegatów związku towarzystw ewangelickich 
robotników. Międzynarodowy kongres kobiet w Berli- 
nie. XV. Zjazd zawodowych związków niemieckich. 
Z ruchu socyalistycznego: Agitacyjna podróż. Mate- 
ryalizm historyczny a religia. Socyalna obrona pra- 
wna: Rekurs towarzystw. Czy wypadek nieszczęśli- 
wy w łazience fabrycznej liczy się do wypadków u- 
prawniających do renty? Ukąszenie komara uznano 
za wypadek przy pracy. Dobrowolne zabezpieczenie 
się na niemoc i starość. Windomości literackie: Do- 
my udziałowe. Dr. Hitze: Die Arbeiterfrage und die 
Bestrebungen zu ihrer Lösung. 


Repertuar teatrm iwowskiego m'ejskiego. 

We wtorek „Niobe“. 

We środę przedstawienie 
zniżonych „Wszytko dobrze, Go Bi 
w 5. akt. Wil. Szekspira. 

h We czwartek „Papla“ komedya 8 aktach, Kdmn- 
a Deo. 


Polne -- po cenach 
ę dobrze kończy* kom. 


W piątek „300 dui“ krotochwila w 3 aktach Pa- 
wła Gavaulta i B. Charvey. 
W sobotę przedstawienie popularne po cenach 
żonych, ca a Gorkiego 
W niedzielę „300 dni“ Ria Gavaulta i Roberta 


zni- 


Charvey. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Królem kurkowym obwołany został p. J. 
Groeiz-Okocimski, marszałkami adw. dr. Kwieciński 
i malarz A. Tuch. 


— Spłoszone konie, ciągnące wóz, naładowany 
cegłami, wpadły na panią Schaffową, wdowę po 
zmarłym przed kilku dniami kontrolorze tramwayo- 
wym i zabiły ją na miejscu. 


Wyścigi konne w Krakowie. 
Kraków 19. czerwca. 


Sobotni, czwarty dzień krakowskiego meetingu, 
poświęcony był wyłącznie jeździe panów. 

W pierwszym biegu gładkim o nagrodę 1300 
koron, meta 1600 m. zwyciężyła „Partanna“ nadp. 
Bogyaya; drugim był „Escamillo“ por. Friedenlieba. 
Cztery konie biegały. Tot. 10: 16. 

W drugim biegu steeple-chase o nagrodę ho- 
norową ofiarowaną przez hr. Romanową Potocką i 


1800 k., meta 4800 k., pierwsza „Liszka* por, 
Kollera, druga „Cuserta* por. Hagelina, trzeci »Ra- 
tuj“ hr. L. Koziebrodzkiego. Przy pierwszej prze- 


szkodzie hr. Koziebrodzki spadł z konia, lecz zaraz 
go dosiadł i przyszedł trzeci, zwyciężony trzema dłu- 
gościami. Tot. 10 : 21. 

W czwartym biegu z płotami o nagrodę 1500 
k., meta 3200 m.. pierwsza „Wnuczka* por. Kolle- 
ra, druga „Hableany* por, Friedenlieba, a „Pani 
Pimyperl* hr. J. Koziebrodzkiego. Tot. 10 : 

W czwartym biegu steeple. chase o ER N 
1700 k., meta 4000 m., pierwszy „Mr. Dollar“ p 
Bartoscha, drugi „Hiiseg” p. Fernbacha, Trzy dti 
biegały. Tot. 10 : 16. 

W piątym biegu z płotami, meta 2400 m. 
pierwszy „Hogy volt“ por. Bogyaya, druga „Donna“ 
por. Hagelina. Trzy konie biegały. Tot. 10 : 12. 

W ostatnim pożegnalnym biegu gładkim 0 
nagrodę 1200 k., meta 1400 m. pierwsza „Partan- 
na“ por. Bogyaya, druga wd za Orczy. 
Cztery konie biegały. Joa 10 : 


2 WARSZAWY 
(Poeztą.) 


— Budowę trzeciego mostu na Wiśle w War- 
szawie otrzymała francuska firma „Batignoles* z po- 
minięciem firm krajowych. 


£ POZNANIA 


(Telegrafe". i pocztą.) 


Nordd. Allg. Ztg. donosi: Kanclerz Bue- 
low a w Berlinie komisyę administracyjną nie- 
mieckiej akademii poznańskiej, która mu wręczyła 
dyplom tzłouka honorowego akademii. Na przemó- 
wienie rektora prof, Kiihnemanna podziękował kan- 
elerz za odznaczenie, poczem podniósł, że dziś wię- 
cej, auiżeli kiedykolwiek indziej, jest zdania, że kwe. 
stya Marchii wschodniej jest najważniejszą ze spraw 
wewnętrznych monarchii. W sprawie podniesienia 
niemieckości ną kresach wschodnich dbać należy 
głównie o stronę duchową i to jest pierwszem zada- 
niem akademii. Mowca zupełnie przytakuje dwom 
myślom zasadniczym, zawartym w przemówieniu re- 
ktora, a mianowicie o konieczności niezawisłości wie- 
dzy i narodowem zadaniu pracy akademii. Będzie 
rzeczą wielką, jeżeli akademia przyczyni się do tego, 
by Niemey w Poznaniu zjednoczyli się. Niezawodnie, 
że z polityką niemiecką w Marchii wschodniej byli- 
byśmy o wiele dalej postąpili, gdyby Niemcy na 
Wschodzie w obec nieprzyjaciół usunęli na drugi 
plan swe zawiści partyjne i małostkowe przesądy 
stanowe. Oby akademia poznańska stała się tym 
łącznikiem. Następnie w rozmowie z deputacyą po- 
wiedział kanclerz, że ma nadzieję, iż $. 18. fit. 
b. ustawy o osiedlaniu się zostanie przez izbę 
PP 


"Telegrzny i I telefonematy. 


Strajk M ma Węgrzech. 
Budapeszt 20. czerwca. Zachodzi coraz 
większa obawa, że w czasie żniw w całych 
Węgrzech wybuchnie ogólne bezrobocie rolne. 
Robotnicy rolni są bardzo dobrze zorganizo. 
wani i pouczeni przez organizatorów svcyali- 
stycznych, w jaki sposób mają postępować, 
ażeby postępowanie ich było zupełnie legalne 
i ażeby władze nie miały powodu do użycia 
| przeciw nim siły. 


Zjazd króla Piotra 
z księciem Ferdynandem. 
Sofia 20. czerwca. Książę Ferdynand 
przybył tu onegdaj wieczór i natychmiast 
pojechał dalej do zamku Euksynogradu. 
Belgrad 20. czerwca. Wczoraj o g. 10 
przedpołudniem odbył się drugi zjazd króla 
Piotra I. z ks. Ferdynandem bułgarskim. Ks. 
Ferdynand wracając z zagranicy do Bułgaryi, 
przejeżdżał przez Belgrad. Król  oczeki. 
wał go na dworcu, wsiadł do pociągu i to- 
warzyszył mu parę stacyj. Ponieważ serbski 
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minister spraw zagraniczuych Passicz jest 
chorym, przeto towarzyszył królowi prezes 
ministrów serbskich Gruicz. 

Wiedeń 20. czerwca. Okręt wojenny 
Austro-Węgier „Aspern“ przybył na 12 dni 
do Szangaju. 

Qiomuniec 20. czerwca. Wczoraj rano 
odbyła się tu z wielką okazałością introniza- 
cya księzia arcybiskupa dra Franciszka Bauera. 

Londyn 20. czerwca, Daily ŚMaśl dono- 
si z Hakodate: Kapitan przybyłego z Szan- 
gaju amerykańskiego okrętu donosi, że dnia 
18. czerwca rosyjskie krążowniki zatrzymały 
jego okręt i przeszukały go. Dopiero po 2 go- 
dzinach pozwolono w a dalej jechać. 


(Telegramy „Gazety Narodowej.) 


Z Pertu Artura. 


Petersburg 20 czerwca. W Porcie Ar- 
tura przebywają także mieszkańcy Dalnego, 
którzy donoszą, że Dalny mało tylko ucier- 
pie od pożarów. Japończycy wycięli Chińczy- 

ów, którzy plądrowali Dalny. Japońskie prze- 
dnie straże stoją w oddaleniu 24 wiorst przed 
Portem Artura z tamtej strony stacyi Jn- 
czensa a na 3 wiorsty od rosyjskich placó- 
wek. Tu i ówdzie przyszło do utarczki. Ro- 
syjscy ofioerowie oświadczają, że Japończycy 
dobrze by się poparzyli, gdyby uczynili atax 
na Port Artura, który uchodzi za niezdobyty. 


Eskadra władywostocka. 


Petersburg 20. czerwca. Wiceadmirał 
Skrydłow telegrafuje do cara Mikołaja: „Dnia 
15. bm. nasza dywizya krążowników spotkała 
w cieśninie koreańskiej japoński okręt prze- 
wozowy „lzamimaru*, który wiózł wojsko. 
Po upływie czasu, przeznaczonego dla ocale- 
nia załogi, z czego też część jej skorzystała, 
zniszczyliśmy okręt ogniem działowym. Wkrót- 
ce potem spotkaliśmy dwa inne okręty „Mi- 
taszimaru” i „Sadomaru” ; wiozły one wojsko 
i materyały do budowy kolei. Ponieważ nie 
chciały się poddać, zniszczyliśmy je po upły- 
wie krótkiego terminu, wyznaczonego do pod- 
dania się. Japończycy stracili więc 3 okręty 
przewozowe, których objętość wynosiła razem 
15.000 ton, nadto stracili część znajdujących 
się na pokładzie żołnierzy, którzy się nie oca- 
lh i znaczną ilość materyału budowlanego 
wojennego. 

Dnia 16. b. m. spotkała nasza dywizya 
krążowników parowiec angielski „Alantan“, 
który wiózł 6.000 ton węgla. Ponieważ zacho- 
dziło podejrzenie co do jego neutralności, po- 
rucznik Petrow przystawił okręt do Włady- 
wostoku, gdzie „dokumenty parowca będą zba- 
dane przez sąd“. 

pokig 20. czerwca. Biuro Reutera do- 
nosi: Eskadra władywostocka zniknęła wozo- 
AT z oczu w blizkości Henahisaki i odpłynęłe 
w kierunku północnym; nie wiadomo, czy 
część fioty Kamimury ściga ją. Kamimura 
miał dość czasu, aby to uczynić mimo mgły. 
W dniu, w którym eskadra władywostocka 
zniszczyła japońskie parowce przewozowe, 
było w cieśninie koreańskiej 13 japońskich 
okrętów transportowych. 

Fakt, że rosyjskiej eskadrze udało się 
umknąć, wywołał silne ataki w prasie na 
Kamimurę. Sądzą, że gdyby Skrydłowowi 
udało się wrócić do Władywostoku, Kamimu- 
ra będzie musiał ustąpić lub popełnić samo- 
bójstwo. Wśród ludności panuje wielkie obu- 
rzenie, żąda ona zastąpienia Kamimury inną 
osobistością. 

Tokio 20. czerwca. (B. Reutera) Rosya- 
nie zniszczyli w czwartek między wyspami 
Oku i Kolima dwa żaglowe okręty japo skio 

„Jawata“ i „Ansei*. Załoga uratowała się. 
Eskadra władywostocka zniszczyła dotąd ogó- 
łem 6 japońskich okrętów. 

Tokio 20. czerwca. Admirał Kamimnra 
powrócił wczoraj do swojego punktu ope- 
racyjnego nie spotkawszy floty władywo- 
stockiej. 


Tokio 20. czerwca. (B. Reutera) Jene- 
ral Oku donosi, że 15. bm. kazał pogrzebać 
setki poległych na polu walki koło Teliosu 
Rosyan. Prócz tego Rosyanie sami wiele 
zwłok pochowali, spalili lub zabrali z sobą. 

Tokio 20. czerwca. Japończycy obsa- 
dzili wczoraj miejscowość Hsinkaipin, 23 mil 
na zachód od Fenwanczengu. 

Londyn 20. czerwca. Biuro Reutera 
donosi z Tokio o walce pod Wafankon: Ro- 
syanie zajmowali najlepszą pozycyę. Wkrótce 
jednakże Japończycy z powodu większej ilości 
wojsk dorównali im w korzystnej pozycyi. 
Oku wyparł Rosyan ze wszystkich wyżyn 
i zaatakował prawe skrzydło, zmuszając je 
do odwrotu. To samo uczynił następnie z le- 
wem skrzydłem zosyjsticn, Zawzięta walka 
tr wała Sal dzień. Rosyanie bronili się bar- 
dzo dzielnie i cofnęli się dopiero wówczas, 
gdy prawie zupełnie osaczeni byli przez Ja- 
pończyków, zostawiając 600 trupów. 

Lomdyn 20. czerwca. Oku donosi, że w 
bitwie pod Wafankou zabrali MAPSPARZOY 900 
Rosyan do niewoli. 


To é owo. 
Próba miłości. 


Córka: Ależ, tatusiu, nie masz pojęcia, jak 
on mnie kochal (Gotów dla mnie umrzeć każdej 
chwili ! im 

Ojciec : Przeciw temu nie nie mam. Bałem się, 
że gotów się z tobą ożenić. 

Przewidojący. 
— Przedstaw-że mnie swej prześlicznej ku- 


zynce. 


Dobrze, ale pamiętaj, abyś, gdy się zako- 
chasz i ożenisz może, nie miał do mnie żalu. 
Na rancie. 

— Ot, spojrzyj Maniu, to jest ów sławny poe- 
ta, co w naszym salonie leży na stole w zielonej 
oprawie. 

Rzetelny Józio. 

— Czego płaczesz, Józiu? 

— A bo mnie Wieuś palnął w ucho tak, że 
aż mi zadzwoniło. 

— Trzeba mu było oddać. 

— Ale... kiedy ja mu przedtem oddałem. 
m 


Dział rolniczy. 


a Posucha panująca w Galicyi niemal od dwóch 
miesięcy, w Galicyi zachodniej straszniejsza niżeli 
we wschodniej, grozi ogromną klęską, Zboże w polu 
marnieje, koniczyny są złe, siano duje ledwie połowę 
normalnego zbioru, pastwiska pożółkły t wyschły, W 
zeszłym roku klęski deszczów i wylewów, a w Gali- 
cyi wschodniej nadto gradów zniszczyły naszych rol- 
ników, w tym roku grozi im. tem samem  posucha. 
A dwa lata z rzędu klęski stanowi nawet dla za- 
możnych gospodarzy ciężkie przesilenie, dia biedniej- 
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szych wprost ruinę. A przypominać nie potrzeba, że 
ruina rolnika pociąga za sobą ruinę przemysłu i 
handlu, ogólną ruinę kraju. 

Nadeszłe dziś sprawozdanie o stanie zasiewów 
w połowie czerwca, wydane przez miuisterastwo rol- 
nictwa, rozsnuwa też bardzo ciemne horoskopy. 
Stwierdza ono najpierw, że posucha panuje w Austryi 
dolnej, na Morawach, Ślazku, w północnych i wschod- 
nich Czechach i w Galieyi i że ta posucha najfatal- 
niej oddziałała na zasiewy, 

I tak w Galicyi na razie ucierpiały naj- 
więcej żyta, a potem pszenicy; w połowie powiatów 
nie można się spodziewać lepszych zbiorów żyta 
jak co najwyżej średnie, a w trzeciej części powia- 
tów nie można się spodziewać lepszych jak średnie 
zbiorów pszenicy. Źniwa ozimin zaczną się wcześ- 
niej jak w latach normalnych, Owsy i jęczmie- 
nia również wiele ucierpiały, na razie jednak nie 
można jeszcze oznaczyć szkód i strat, W każdym ra- 
zie, jeżeli deszcze rychło nie nastąpią, obawiać się 
można nawet zupełnego nieurodzaju owsa i jęczmie- 
nia. Nawet słomy nie będzie dość, Także rzepak 
w przeważnej części powiatów zapowiada w najlep- 
szym razie zbiór średni. Kukurudzę w południo- I 
wo-wschodniej Galicyi zniszczyły zaś przymrozki 
nocne. Koniczyny są bardzo wątłe, Kartofle 
późno zeszły i słabo się rozwijają i koniecznie po- 
trzebują deszczów. Buraki cukrowe również 
skutkiem posuchy wiele ucierpiały a nawet gdzie 
niegdzie zanikać poczęły. 

W nocy z soboty na niedzielę po kilkutygo 
dniowej posusze spadł poraz pierwszy deszcz, W Ga- 
licyi zachodniej spadł deszcz ulewny, we wschodniej 
tylko deszcz lekki. Roślinność troszkę się odświe- 
żyła, ale potrzebuje ona wiele jeszcze deszczu, aby 
choć częściowo się poprawiła. 

Z Samborskiego piszą nam pod d. 17, 
I u nas w Samborskim powiecie, mającym 
z natury grunta nieprzepuszczalne, którym zwykle 
posucha nieszkodzi, zaczyna się objawiać nieurodzaj, 
Albowiem po bezśnieżnej zimie od początku wiosny 
niebyło dotąd deszczu, Przytem cały maj był zimny 
a w początku czerwca było jeszcze parę przymroz- 
ków w nocy. Teraz nastały upały z silnymi gorący - 
mi wiatrami, które do reszty wysuszyły i tak już 
pozbawioną wilgoci ziemię. W skutek togo jare za- 
siewy należy uważać za przepadłe, bo nawet to, co 
już wyrosło, obecnie wysecha. 

Najęorzej okazuje się z paszą. Koniczyny, je- 
szcze w zimie wymarzły a teraz przy ustawicznem 
zimnie i posusze, trawy na łąkach zupełnie nie wy- 
rosły, a to co wyrosło, wyschło, tak, że gołą ziemię 
widać. Zbiór siana zatem ani czwartej części zwykłej 
ilości niewyniesie, Wskutek braku paszy, bo i ugory 
i inne pastwiska są już teraz powypalune doszczętnie, 
zaczyna cena bydła, która doszła do niebywałej wy- 
sokości, teraz spadać, natomiast cena zboża podnio= 
sła się raptownie w górę. Owies n. p., ze ksóry 
przed tygodniem jeszcze płacono 5 zł. 25 ct. do 
zł. 30 ct. teraz płaci się 6 zł, i wyżej. 

Ze wszystkich ziemiopłodów jeszcze żyto trzy- 
ma się najlepiej, bo chwyciło chłód, kiedy jeszcze 
było nieco wilgoci w ziemi. Ale pszenice zaczynają 
podsychać i zaostrzać się, a jeszcze wiosenne wiatry, 
które przez dwa miesiące ciągle wiały ze wschodu, 
dały się im dobrze we znaki. Jedne kartofle rokują 
w naszym powiecie dobry urodzaj, bo ze wszystkich 
ziemiopłodów wytrzymują przy dobrej uprawie naj- 
lepiej posuchę. 

I w Królestwie polskiem panu- 
je posucha, może nawet większa, jak u nas. Tam 
klęska zdaje się być już faktem. Jeszcze tylko ozi- 
mowe zboża trzymają się jako tako, jare już marnieją i 
rozwój ich został zupełnie wstrzymany. Ziemniaki i 
kapusta się nie udadzą; gdziekolwiek posadzono 
ziemniaki, przepadły całkiem w rozpalonej suchej 
ziemi. Kapusty nie sadzono w wielu okolicach, bo 
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sadzić jej nie można było w ziemią, przedstawiająca 
się, jako rozpalony popiół. Pasza dla bydła na łą- 
kach wypalona. Gdziekolwiek okiem rzucić, wszędzie 
ziemia sucha i popękana od promieni słońca, rzeki 
wysychają. 


a Kurs mleczarski dia kobiet. W szkole go- 
spodyń wiejskich w Albigowej pod Łańcutem rozpe- 
cznie się dnia 1. lipca czteromiesięczny kurs dla 
mleczarek. Kandydatki, które zobewiążą się wyko- 
nywać własnoręcznie wszystkie czynneści w mle- 
czarni, otrzymają naukę i eałe utrzymanie bezpła- 
tnie. Podania wnosić należy do zarządu szkoły 
gospodyń wiejskich w Albigowej pod Łańcutem, 


œ „Rolnika* numer 25 zawieru: Właściele ziemi 
a ubezpieczenie życiowe. (Dr. J. P.) Zjazd  gorzel 
niany. (A. K.) Kilka dat z obrotu handlowego Au- 
stro- Węgier. (Michał Garapich.) O suszarniach na 
chmiel. W sprawie hodowli koni źmujdzkich. Mię- 
dzynarodowa wystawa spirytusowa w Wiedniu. Spra- 
wozdanie o stanie zusiewów. Masło z zapachem ró- 
żanym. Przechowanie szparagów. System metryczny 
w Anglii. Ze stołu redakcyjnego. Wiadomości han- 
dlowe. Fejleton: Strajki rolne we Włoszech. Z komi- 
tetu. Kronika. 


a Rzeżnia miejska w Wiedniu. Istnieje projekt 
założenia rzeźni miejskiej w Wiedniu oraz „urzędu 
objemczego*. Projekt założenia rzeżni miejskiej, która 
bezwarunkowo wpłynąć musi i na detajliczne ceny mię- 
sa, spotyka się z przychylnem przyjęciem, natomiast 
„urząd objemczy* z krytyką nader ujemną N. fr. 
Pressy. Powody są aż nadto jasne Nowa instytucya 
nie byłaby niezem innem, jak wielką firmą komisyo- 
nerską i to firmą, która z góry liczyć mogłaby na 
zaufanie ze strony hodowców bydła w Galicyi 1 Węe 
grzech a N. fr. Presse jest właśnie opiekunką firm 
komisyonerskich, które niemiłosiernie eksploatują i 
hodowców i rzeźników; dlatego więc nowa konkuren- 
cyB z góry się jej nie podoba. Dla nas sprawa ta 
ma o tyle douiosłość, ile że nie wiadomo jeszoze, 
jak wypadnie konwencya weterynaryjna z Niemcami. 
Dzis, co prawda, bydło galicyjskie idzie prawie 
w całości do Niemiec, ale nie wiadomo, czy wkrótce 
już nie wypadnie mu znów zgłosić się na targ wie= 
deński. Osohliwe stosunki na targu wiedeńskim są 
właśnie przyczyną, że producent galicyjski nawet 
przy równych cenach, woli eksport do Niemiec. 


Z rynków tewarewych. 


Bank rolniczy we Lwewie. Dnia 20. czerwca 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8'/5 do 9'—, pszenica nowa 
'le25 do 7:50, żyto gotowe 6'20 do 6:40, nowe 525 do 
550, owies "obroczny gotowy 5:50 do 5:80, nowy 0'00 do 


0700, jęczmień pastewny 000 do 0700, jęczmień browarny 
5:50 do 6-00, rzepak 850 do 9:00, rzepak rowy 0*— do 
och do gotowania ' 


.0—, groch pastewny 5:50 do 6:26 
7:50 do 10—, wyka 5-25 do 5-50, bobik 5'25 do 550, hre- 
ozka 7:00 do 800, kukurudza nowa 0'00 do 0:00, stara 
6:10 do 6:80, chmiel za 56 kilo od 140 do 150, koniczyna 
czerwona 00*— do 00: —, biała 00— do ——, szwedska 
—— do —'—, tymotka 00:00 do 00-—, 

Spirytus loco sa 50 litrów gotowy 21-25 do 21-50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14'00 do 1425. 


Wiedeń 20. czerwca. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 9°55 do 995, żyto 7— do 7:15, jęczmień 
0:00 do 0:00, kukurudza 550 do 570, owies 600 do 6-25 
rsepak 10: 50 do 10-75. 

Pogoda: poch mu rno 


Budapesst dnia 20. czerwca. Kurs w koro- 
nach i pe 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0*— 
do 0*— na maj 0*— do 0:00 na październik 8'96 do 8-97, 
ue na kwiecień —'—- ao *—, na październik 6:76 do 
owios na maj —*— do—'"—, na październik 6'11 
do dd kakurudza na maj 0-00 do 000 na lipiec 5:22 do 
Ki: r sierpień 5:34 do 5'85, rzepak na sierp eń 11-45 
o 


a 


Dział ekonomiczny. 


B „Atlas“, akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na 
życie, na wypadek służby wojskow.j i do wypłacania 
rent, Wiedeń I., Goldschmidgasse 10. 

Na IV. zwyczajnem generalnem zgromadzeniu, 
które się odbyło 16. bm. przedłożono sprawozdanie 
za rok 1908. 

Ze sprawozdania tego wynika, że tow. otrzy- 
mało 5336 zgłoszeń na sumę ubezpieczeń 13,968.470 
k, a 28470 k. renty na wypadek choroby i 14.000 
k. renty dożywoiniej, z czego wystawiono 4.725 
polic na sumę ubezpieczeń 11,257.707 k. a 28.470 
renty na wypadek choroby i 14 000 k. renty doży- 
wotniej. 

Stan ubezpieczenia w dniu 31, grudnia 1908 
podniósł się z 8.125 polic na 21,053,800 k. sumy 
ubezpieczenia i 8.614 k. reuty na 9.999 polic na 
24,042,597 k. sumy ubezpieczenia , a 25.170 koron 


renty na wypadek choroby i 14.000 k, renty do- 
żywotniej. 
W  premiach pobrano łącznie 954.777,12 


| koron, tj. e 127.518,72 więcej, niż w roku poprze- 
ànim. 

Fundusz rezerwowy premii wzrósł w porówna- 
niu z rokiem poprzednim o 529.377,68 koron na 
1,664.107,84 k. 

Koszta organizacyi zostały w całości pokryte 
z bieżącego rachunku, a mianowicie bez naruszania 
funduszu organizacyjnego. 

Po przyjęciu sprawozdania rachunkowego, u- 
dzielono w myśl wniosku komisji rewizyjnej abso- 
luioryum radzie nadzorczej i dyrekcyi oraz postano- 
wiono z nadwyżki w kwocie 20.118 k. przydzielić 
12.000 k. do funduszu rezerwowego dywidend, a resztę 
przenieść na nowy rachunek. 

Podług turnusu ustępujący z rady nadzorczej 
członkowie pp. dr. Fritz Haas i dyrektor Ludwik 
Fissenewert zostali wybrani ponownie, świeżo zaś 
wybrano pp. radcę dr. Frydryka Rosenthala i konzula 
Alfonsa Bruckmanna. 


B „Tion“, fabryka chemiczna we Lwowie, odbyła 
w sobotę doroczne zgromadzenie członków. Rok 1903 
zamknęła fabryka stracą 27.133 k.i tę stratę uchwa- 
liło zgromadzenie przenieść na rachunek r. 1904, a 
zarazem wezwano dyrekcyę o zaprowadzenie możli- 
wych oszczędności, 


8 Kolej Lwów-Jlaworów. Walne zgromadzenie 
akcyonaryuszów kolei lokalnej Lwów-Kleparów-Jawo - 
rów uchwaliło z nadwyżki z ruchu kolejowego z8 
czas od 1. stycznia do 14. listopada 1908 w kwocie 
28.346 kor. pokryć niedobór stacyi klimatycznej 
w Janowie i wydatki administracyjne w sumie 
10.365 k. a resztę 17.981 k. przenieść na nowy 
rachunek. Natomiast nadwyżkę z ruchu kolei za 
czas do 14. listopada do 31. grudnia w sumie 
4.937 kor. użyć na oprocentowania akcyj pierwszeń- 
stwa; kupon od tych akcyj płatny będzie po 16 k. 
dnia 1. lipca 1904. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 20. czerwca. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej" e Zamknięcie giełdy o godzinie 1 minut 45 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu krodytowego 
640*75, węgierskiego sakładu kodon) o 743-50, Anglo- 
banku 279-50, Unionbanku 516:50, Baaku dla krajów ko 
ronnych 425* 50 _ Bankveroinu 508-256, Bodenereditu 925:00. 
galio+jskiege Banku hipoteosnego BAT —, kolei państwc- 
wych 684-256, kolei południowej 80 „tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbenthai 42250, kolei północnej 5650, 
koloi czsrniowieckiej 576:00, alpiny 41000, Rima Murs- 
nysa 48500, praskiego towarzystwa żelasnego 2003, fabryki 
broni 415-060, tureokie tytoniowe 3310), galicyjskiego 
kat packiego Towarzystwa naftowego 1040—, oblig węg 
indemniz. 97:60, renta majowa 9915, austryacka renta 
koronowa 99-30, węgierska renta koronowa 9715, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9915, 4-pro- 
aentowe listy Banku krajowego 99-00, £ i pół rocentowe 
listy Banka krajowego 101*70, 5-procentowe komunalne 
ar Bankn krajowego 103-45, 4-procert listy Ranka v 
hipotecznego 99-—,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teosnego  101:50 5-procentowe listy Banku hipetecznego 
112:—. 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 99-15, 
ANY O galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 

99-45, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97:—, losy 
tureckie 127- 75, marki 117-42 ruble 25325. 

Paryż dnia 20. czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Trzy proeentewa ronta 97:50 Maka 2750. 

Berlin dnis 20. czerwca. Zamknięcie giełdy. Ban: 
knoty austryackie 86-80 (podług obliczenia procentowego.) 
pond —, Austryackie yty ——, Diso. Comman- 

Frankfurt dnia 20 czerwca. Giełda zagranie 
ozna. Austryackie kredyty 201 —, Kolej r ią 000: — 
Alpiny —*00, Disaonto 186 90, Laura 0 

Wiedeń dnia 20. czerwea. Rake A 40 de 2140 
(słabo). Nafta galieyjska —— do —— spiry 
tus 47-00 do 47:40. 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Naturalny © 
Salvator "EE" 
w cierpieniach merek i płac ina 


śócn i © 
ów odd docanto 
i de trawienia. ©: 
myrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 
do wszystkich ciągnien 


Prom ESY ir astatid 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i Silien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


moczu, renmatyz 
g w nieżytach przyr” 


NA KORKU. 


d 


a 
*g 
> 
è 


aii me k. SENNA 


e gc 


Giesshubler 


ochrony 
przeciw 
fałszer- 
stwom 


Dr. LEON GRUDER 


b. asystent i operator na'klinice ocznej radcy 
dworu dra Fuchsa we Wiedniu, ordynuje o- 
becnie przy ulicy Sienkiewicza I. 5 (dawniej 
ul. Kręta, obok hotelu r. a) od 10 do 12 
przed południem i od pół do 4 do 6 po poł. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dnia 20 czerwca 1904. 
S. hr. Jabłonowscy z Zagwoździa, B. Kopczyński 
z Suszczyna, kapit. Stuchlik a Temeszwaru, dr. A. 
lskrzycki z Sanoka, W. eta z Kijowa, 
St. Wyspiański z Krakowa, R. Breitenwald z Zagó- 
rza, B. Heller z Borysławia, S. Rudrof z Pilatko- 
wie, J. Jakubowies z Puźnik, J. Zerygiewicz z %u- 
kocina, S. Greceanu z Bukaresztu, T. Słonecki 
z Zadorowa, T. Smiatowski z Hordyma, ks. E. Bo- 
rowski z Kochawiny. 


Ź 


całym DROBNE OGŁOSZENIA Kredyt osobisty 


a ogól p» © et. od wyrazu. 
nA cc 


na 5 do 69% amortyzowany w spłatach 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21 czerwca 1904 Nr. 140. 


czykó' czteromieełęcznych, w ciągu czterech lat, 
będą : B dz udzielam właścicielom nieruchomości. Zgło- A izka aA 
j -|Ma ieża GZyBZ E s 5 
nowcz ry"aza szeplajpodj 4 BE i Gor maj CH bodidzii jhe na anitat 30 ct »»iBBAaŻAmta! — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiege, 
widzemsjowa górska, codzień świeża po 4 k, od 1 kilograma. Tylko 2 zł. kosztuje prze- Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 464 
na dud > paczka 6 kg. Dwór Łapszyn — robienie materaców (za 3 poduszki). Dreli- 
zalni Braeżany. Noweść! ETET sę asf ag si i 50, or 80, e 
3 o ajwiększy wybór tylko 
żołnie z= 16 lat na By birze w spacyalnej a pościeli Józefa 
niczeg 4 $ „m +—— |prawdsiwe opowiadanie skazańca, który Szustera, Lwów, ul. Kopernika 5. © 
GE zł £] Je E >= |przebolsł 16 lat w niewoli sybirskiej i 315 
E cej EA i 5 wyratował się ucieczką przez Japonię na ro ac té 
się — 4:6 7 4 ZEW sz. miejsce swego przczuaczenia, — Nadsyła- 
wych QA. 74. b E N * = ljacy 2 k. 20b, wprost do podpisanego na- 
ja y" kładcy otrzyma 10 sessytów, nadsylający W | S da z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, jako to 
5 k. 50 h. otrgyma wszystkie zeszyty regu- 0 na po a Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliszki, Ręcza ;, 
**Ukończon seminarzysta poszukuje laraie po wyjściu, Zeszyt okazowy bezpła= Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, 
y lekcyi na wsi w zamian|tnie, proszę żądać, Całość zawierać bę- Płócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach 


Jaki za utrzymanie. Zgłoszenia: W. Ds. restante dzie nsjwyżej 25 sesz. po 10 et. (20 hb.) 


dyw Lwów, 
ię 


z Jar Cukiernia) 5 5 
ik ih, 'mark Lwowski, inier.. Majątek blisko Lwowa, 


ze znakomitej dobroci i niezwykłej taniości, 


zna 
wię 466 


niž Łokomobilę * 


Schutleworth, sprzedam tanio, Szydłowski, |gent. — Wiadomości udzieli: Tomanek, — 
pa Lwów, ul. Piekarska 83. 127|Lwów, ul, św, Mikołaja 1. 14 od 3—5 godz, 
456 


Dzierżawy 


darz. Gajer, Ustrzyki delne. 125 


Taczki wakowie ema TA y 


łonaty, wiekn 42 lat, obe- 
Ogrodnik, znany ze wszystkiemi ga- 
lęziami ogrodnictwa, trzeźwy, może się wy- 


129|Nakładca R. Landam, Lwów, ul. Czar- 


obszar skomasowany 300 morgów roli i łąk 
pierwszej klasy. Dwór wspaniały otoczony 
dużym parkiem, Wszystkie budynki muro- 
wane, dachówką kryte, Do kupna potrzeha 
30 tysięcy sł. Zapewnions renta sześć pro- 


4-ro komną, na oz 
fabryki Clayton & 


poszukuje, do 500 mo 
gów, zawodowy gospo- 


Piem a 
Ryby morskie 


Lososie 
po 40, 50 i 60 ct. za kile 


kazać chiubnemi świadectwami, poszukuje|i inne szlachetne gatunki dostarczamy na 


posady Może przyjąć posadę A kawaler-| termin za wcześniejszem zamówieniem. 
7% daskawe zgłoszenia pod: FE, ras Przepisy sporządzania i cenniki dostarcza- 


jn ojanów. 


: 0666650666G66 ST. MARKIEWICZ, 
Lwów, Hymok 4%. 


W každej 


pragniemy oddać zaatępatwo 
bardzo korzystne 


osobie godnej saufania, Przedmiot bardzo 
pokupny, w każdym domu sprzedajny. Nie 
potrzeba praktyki ani znajomości szczegól- 


nych, ni kapitału. 


każdemn udzielamy bezpłatnie. — Adres: 
„Zastępstwo”" Admiaistracya „Gazety Nar.* 
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Rybołowstwa 


potrzebne nie: 
l ogier pełnej krwi, 
przyrządy 9 matek pełnej krwi źrebnych i 


utrzymuje we wielkim wyborze na składzie 


Alojzy 


we Lwowie, Rynek. 


N O 
najprzedniejszą sezonową  jarzynę 
w doborowej jakości, świeżo ciętą. 
wyByca = każde 

do k. 1:0 za kiło | 
Julian Olearczyk, Żółkiew. 


my gratis, 


MIEJSCOWOŚCI 


PRD? +23 


dodać $d 


Jarczowieckiego 
Hirabiów Dzieduazyckich 
w Jezupolu. 

Dnia 11. lipca 1904 odbędzie się 
w Jezupolu częściowa rozsprzedaż 
stada oryentaloego po śp. hr. Ju 
liaszu Dzieduszyckim z Jarczowiec. 
Drogą llc tacyi sprzedanych zosta- 


Ż” 


Wiadomości bliższych 


ze źrebiętami, 

1 matka pełnej krwi (angielskiej) 
źrebna i ze źrebięciem, 

7 młodych ogierków pełnej krwi, 


Hübner, 


neckiego l. 3. 450 


dyrektora technicznego 


w kopalni nafty. 


W galicyjskiej Spółce naftowej 
„Potok“, jest zaraz do obsadzenia 
posada dyrektora technicznego ko- 
palal spółki w Potoku, 
Reflektanci zechcą w terminie 
do dnia 28. czerwca 1904 
wnieść własnoręczne oferty, udoku- 
mentowane odpisami świadectw do- 
tychcgasowej praktyki i uzdolnienia, 
oraz podać wysokość żądanego wy- 
nagrodzenia, prócz bezpłatnego mie- 
szkania, opału i światła. 
Pierwszeństwo mieć będą inżyniero- 
wie górniczy. Oferty nieuwsględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 


umiarkowanych 415 


Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 


Michaila., Niięsowicza, 


w Korczynie koło Krosna. 


= Proszę żądać cenników i próbek towaru! ŻEL 


Patemty ma wzory i marki oeh- 


ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
L Pa t © n t e Biuro patentowe inż. J. Fisehera, 


Wien I., Maximilianstrasse nr. 5. Istn, od r. 1877, 


Kraków, dnia 14. czerwca 1904. e a ; 
Zarząd Galicyjskiej Spółki Jabłka Świeże płynne Porzeczki 
SAUNE DUE 1 Winogrona owoce Borówki 
(na Wie winogronową) 
Wiśnie Agrest 
owe Pożywne Obfite 
vy 400 i gaszące w cakier 
wazelkie przybery dla kolarzy mpn, SEES, 
poleca uajtaniej 
W. Łukasiewicz, | Czereśnie Rruszki 
Lwów, Akademieka 26. Pozlomki Maliny 
Em Truskawki Jeżyny 
Słabość męską Ceres Rinoltice 
akutki szozególniej tajnyeh grzechów Środki spożyweze Czechy 


młodości oras innych nadnżyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr, 


gù Dra Retaua 
chrona własna 
0 Cena wydania polskiego 1 zł 
Cena wydania niemieckiego 2 sl. Tysią- 
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyt w książce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę męską. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga= 
sya wydawnictwa R. F. Bierey w 
Lipska (Verlags-Magazin Leipzig, Neu- 
markt 34) w Nieczech. 11 


10 fiaszek jabłeczniku 10 flaszek różnych 
w 7/, 1. 10 koron w u ltr. 12 koron, 
3 


1! ltr. 16 k. - 1, 19 k. 30 h. 
Opłacone do każdej stacyi. Marka ochronna,  Opłacone do każdej staoyi. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczne-ssdowa, zawierająca części składewe shemiczne, Jak 


2 pary koni zaprzęgowych, 
3 źrebiąt (2—4 lat), 
20 sztuk młodzieży (półkwi arab.) 
w wieka od 2—4 lat. 
Razem koni 45, 
Wszelkich bliśszych szczegółów 
udziela 


Zarząd siada koni czystej Na Oceanie. Olbrzymie parowce tow. 
ilości od 70 hal. krwi oryentalnej w Jezu. Eito. z Europy jt ek Azył, 


połu (Galicya). 


437 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 7772 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


Pasaż Hiausmana 


Lwowskie 462 


Fote-Plastikon 


(46 razy premiowane), 
Od 19. do 25. czerwca do widzenia 


Hamburg-Luxhaven. 
Wstęp 20 halerzy. 


Nowość! | "sx. Krochmal brylantowy 


$ 


W calu wykonania budowy domka 


dla wag ipomostowej przy nowej targowicy zboża, siana i słomy przed 
nową rzeźnią na Gabryelówce, egłasza się pabliczną licyta- 
cyę. Oferty wnieść należy na całą budowę do klucza ryczałtowo. 

Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 28. czerwca br. 

o godzinie 11-tej przed południem, w miejskim urzędzie budowniczym. 

Tamże otrzymać można przedmiar i przejrzeć plany budowy i warun- 

ki. Do oferty należy dołączyć kwit ze złożonego wadyum w Kasie 
Miejskiej, w wysokości 21/3% od oferowanej sumy. 

Lwów 17. czerwca 1904. 468 

Z magistratu król. stol. miasta Lwowa’ 


Mydło Schichia 


Najlspsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydło bez wszelkich 
szkedliwych domieszek. 


„Jeleń* Znaki ochronne 3 „Klacz* 


Wasędzie do nabycia I 
Kupujących uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Schicht*, któr 
się znajduje na każdej sztuce mydła jakoteż na jeden z powyżnzye 
znaków ochronnych. 389 


Þe Kawiarnia Amerykańska 


68 przy ulicy Trzeciego Maja l. ll we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


=" PRWEŁ TATO * e Ta 


Ć. k. kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 
(Czas środkowo europejski). 


Odchodzi ze Lwowa: 


do Brzuchowie 5'48 rano, 9'30 i 10:50 przed południem, 1'05, 3:35, 5-05 po 
poł niu, 7:06 i 8-04 wiewzór (od 8/5 do 111% wł.), 11 10 w uocy 
ażdej niedzieli 


do Janowa 6:50 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1:35 
po południu (od 15/5 do 81/8 w niedzielę i tr 3'18 po po- 
łudniu (od 1/6 do 30/9 włącznie) i 5'48 po połu 


do Suczerca 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
do Lubienia wielkiego 215 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


Przychodzą do Lwowa : 


s Brzuchowie 6'42, 7:30 rano, 11°45, przedpoł. 3°00, 4'30 i 5:03 pò południu, 
2-54, 8'59 wieczór (do 11/0 włącznie). 


z Janowa 8'20 rano, 1'16, 4-45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) 
10:10 wieczór (od 15,5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


ze Bzezeren 9:85 wieczór (od 1/6 do 11/8 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiego 14:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


| | 0, 


Zamknięcie rachunków Jowarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 


zysków i strat z dzialu ogniowego za czas od 1. kwietnia 1903 do 31. grudnia 1903 r. Przychód 


Rozehód Rachunek 


Koron h. Koron te] Koron h. | 
Szkody i koszta łikwidacyi wypłacone . 120.019 05 L Fundusze przeniesione z r. 1902/1903 10.670.287 | 45 
zko pria P A ih rh m AMT » 2,842,298 | 95 | 4,777.720 | 10 mniej kontrasekuracya A 1.007.062 | 66 9,663.174 
t u prowizyi pontekyzag nej | | 1,490.889 | 17 II. Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z Pr. 1902/1903 1.252.553 | 27 
i emy waze tagi ads Gi ' 4 p 128.499 | 11 mniej kontrasekuracya 3 A "511.435 17 741.118 
TV. Rezerwa na szkody nieuregulowane A ; 939.106 | 75 II. Zebrana premia ć 8,481.766 
| mniej udział Towarzystw kontrasekuracyjnych - i | 229,448 | 82 | 709.658 | 43 | N piej kontrazekuracya . . 2,345.287 6,136.4/9 
y. Stan funduszów x końcem r. 1903 11,488.377 | 67 IV. rzyc Z 10KaCYyI wę ów ; ć 197.877 
iej 1,159.325 | 98 | 10,829.051 | 69 V. Inne przychody a . i 
mniej kontrasekuracya : | ża SĘ! R ; l LAI 
17,485.818 |_50 | " ZLOZA el rwa 
Stan 6zynny Rachunek bilansu z działu ogniowego z dniem 31. grudnia 1903 r. Stan TER 
| Koron » jb.. | __ Koron |h. | Korn |b. 

I. Stan kasy z dniem 81. grudnia 1903 296.408 | 59 I. Fundusz rezerwowy , : : k I 6,370.829 | 20 
IL. Rozpórzdoźkine eny! w 'instytucyach kredyt. i kasach osze. 459.027 | 64 11. Fundusz na różnicę kursu "328.318 
UL. Realności - 1,714.000 ; — III. Fundusz wyrównawczy i pogra ng 527.035 
Iv. Papizry wartościowe według kursu z dnia 31. grudnia 1908 r. 6,559.260 | 86 IV. Rezerwa premii 4,190,839 | 16 
V. Weksle w portfelu 172.123 | 54 mniej kontrasekuracya 1,159.326 | 98 |  3,031.518 
VI. Salda czynne rachunków z Towarz. kontrasekuracyjnemi 860.741 | 43 V. Rezerwa na szkody nieuregulowane "— 939.106 |75 
VII. Zaległości w agenturach i filiach (Salda ai. ; 1,865.172 | 51 mniej kontrasekuracya 229.448 | 32 709.658 
VIII. Różni dłużnicy 2,092.980 | 76 VI. Fundusz emerytalny y Poe aF 1.919.202 
IX. | Wartość inwentarza po odpisaniu zużycia 109.362 50 | VII, Salda bierne rachunków z towarzystwami kontrasekuracyjnemi . 135.617 
X. Efekta kaucyi EM 7 | 580.645 | 80 VIII. Róźni wierzyciele ; , ; 449.465 
XI. Niedubór 286.141 | 19 IX. Kaucye agentów . 530.645 

X. Fundusze . 893.529 
38 | SKA KT 
Rozchód Rachunek zysków i strat z działu gradowego za czas od 1. kwietnia 1903 do 31. grudnia 1908. Przychód 
Koron h. Koron h oron h. Koron 
L | Szkody i koszta likwidacyi wypłacone . 1,508.166 | 17 I Fundusze przeniesione z r. 1902/1908 | 2,190.882 | 70 
py aS pirol od Botana kontrasekuracyjnych '429.758 | 80 1.078.412 | 37 IT. Zebrana Lg" A j 911.050 | 3% 

; datki zarzą tr wizyi Gi 7 65.847 | 30 mniej kontrase uracya 190.922 | — 720.128 | 82 
rd Joe e 8 sdi p eń PO e k 58.565 | 11 UI. Przychód z lokacyi ks b . 71.641 | 84 
IV. Rezerwa na szkody pieuregulowane A 8.540 | 37 IV. Inne przychody i À 65.263 | 03 
V. Stan fanduszów z końcem r. 1903 : 2,288.991_|_60 v. Niedobór ; ; 397.440 | 86 

—— SCT | 3,445.306 | 76 ji doza. saa —3,285.356" 
z" | ÍO naw | mamo dacia ZE 
Stan ezynny Rachunek bilansu z działu gradowego z d. 31. grudnia 1908. Stan bierny 
_ Koron |h. | Koron h. | | Koron h. Koron h. 

4 leżytości tytucyach kredytowych i kasach I Fundusz rezerwowy . wę c 2,109.069 | 87 
j IO "= Es RN i 4 o 24.360 | 65 II Fundusz na różnicę kursu " 12.956 | 50 
H. Papiery wartościowe według kursu z d. 31 grudnia 1908 r. |. 2,025.698 | 13 In. | Fundusz specyaloy . 16.965 | 23 
IL. Weksle w portfelu A : 91.872 | 60 IV. Rezerwa na szkody „ieuregulowane : 3.540 | 37 
IV. Salda czynne rachunków z Towarz. kontrasokuracyjnemi ` 260 596 | 91 V. Salda bierne rachunków z towarzyst. EE nemi - 11.751 | 98 
V. Różni dłużnicy . i i . 33.106 | 66 VI. Różni wierzyciele : k k ' ą i 514 946 | 79 
VI. Wartość inwentarza 794 | 80 | VII. Fundusz zapasowy 64.639 | 37 
VM. | Niedobór 397.440 | 86 

WIE" "W 2.883.870 | TI BETA —— 833.870 | i 
| 

Kraków, dnia 81. grudnia 1908. 

DYREKCYA: KOMISYA BACHUNKOWA: 
Zenea Słonechi. Ignacy Głażewski. Dr. Franciąuek Paszkowski. W. Ginieweaxz. M. Urbański. M. Głarapich., M. Dydyński, 


Naczelnik centralnego biore rachunkowego : Wiktor Gablonz. 


Przedruk als będzie pw 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


RI. hr. Ozieduszycki. 


O ACZ AK Ó W DANO dim b aa wi 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


